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Mecz Poznań —Warszawa 8:8 sprawia zawód miłośnikom boksu
Wizyta u p. Joorisa 
potentata futbolu francuskiego 

Rozmowę przeprowadził red. Jan Erdman
Lille, w (końcu stycznia.

Papa Jooris przyjął mnie ziewając. 
Opięty koJorowym szlafrokiem, rozma­
zany. w nocnych pantoflach nie róż­
nij się niczym od małego burżuja. któ­
remu nieproszony gość przerwał po­
obiednią drzemkę. A przecież to po- 

IYcz^s Ligi Północnej.'członek 
rr.-ząiau rrancugjkieto Z-w. Piłki Noż­
nej. delegst do FIFA, współorganizator 
piłkarskich mistrzostw świata... Możoo- 
wladca — nie tytko sportowy. Maga­
zyny jego wystarczą do upicia do nie­
przytomności całej Francji.

— I Belgii... — dodaje szybko p. 
Jooris j śmieje się pogodnie. — O Bel­
gi: niech pan nigdy nie zapomina, bo ja

jestem pól-Belga. Mój ojciec pochodzi 
z tamtej strony...

Pokazuje ręka na kominek. Opiera 
oń owłosioną nogę. Cichutko buszuje 
ogień.

— Jestem chory, przeziębiłem się. Ni 
kogo nie przyjmuję. Ale dla pana z>ro1 
bie wyjątek, bo pasjonuje innie temat1 
rozmowy. Mecz z Polska- Zamiast! 
wstępu powiem panu krótko: mieliśmy’ 
w roku ze«itvm mistrza Anglii — Sun 
derla-nd. Oraliśmy (jedna bramka róż­
nicy) ze zdobywcą pucharu Shefflied 
Wednesday. Walczyliśmy na remis z 
Niemcami Zachodnimi. Ale żadnego z 
tych partnerów nie zapraszaliśmy do 
siebie powtórnie. Nawet nie ffiatego, 
źebyśmy byli niezadowoleni lub roz- 

; czarowani... Ot. po prostu publiczność 
lubi rozmaitość 1 trzeba do jej gustu 

; się stosować.
Teraz robimy pierwszy wyjątek: gra 

I liście z nami na jesieni, za dwa tygod­
nie grać będziecie po raz drugi. Nie 
potrzebuję nic dodawać: zaproszenie 
jest najwyższym komplementem! Podo 
baliście się!

Decyzja ta nie przyszła nam łatwo. 
Ze względu na oddalenie Polski, jesteś­
cie kosztownym przeciwnikiem. Roz- 

J wiązanie znalazło się w postaci rożlo- 
ż'nia kalkulacji na dwa dni i dwa 
”,r“??’- W niedziele 20 hrtego gracie 
t r w Poniedziałek tuż obok, w 
na górnfev na ₽o'^

(Dalszy ciQg na str 2 ej)
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kord Polski na 800 uUr. w hali
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Inż. J. Grabowski 
radca A. Olchowicz 
dyr. M. Orłowski
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NASI BLISCY PRZECIWNICY
piłkarze reprezentacji Szwajcarii: Minelli (obrońca) i Springer 

(pomocnik) podczas akcji przeciwko Austriakom.

Doniosłe rozporządzenie
Dyrektor Państwowego Urię- Ochwaty zabraniające — pod

-

Jakimkolwiek pozorem — nale­
żenia do związku obywatelom 1 
stowarzyszeniom narodowości 
nle-polskiej dyskwalifikują zwią 
zek jako „polski związek spor­
towy", odbierając mu tym sa­
mym charakter I uprawnienia 
związku państwowego.

Jednocześnie zaznaczam, że w 
skład polskich związków sporto­
wych na wszystkich szczeblach 
mogą wchodzić przedstawiciele 
narodowości nie-polsklej najwy­
żej w ilości odpowiadającej rze 
czywistemu procentowi ogólne­
go stanu mniejszości w Polsce. 
Większość zatem członków za­
rządów ma być narodowości poi 
sklej.

Podając powyższe do wiado­
mości, zarządzam unieważnienie 
wszelkich uchwał I skreślenie z 
porządku dziennego wszelkich 
wniosków sprzecznych z niniej­
szym postanowieniem.

Dyrektor Państwowego Urzędu 
W.F. I P.W.

du W.F. I P.W. generał Olszyna - 
Wilczyński wystosował do wszy 
stkich związków i organizacji 

, sportowych, w.f. I p.w. okólnik 
następującej treści:

„Wobec pojawiających się wy 
padków przeprowadzania przez 
polskie związki sportowe, wzglę­
dnie Ich okręgi uchwał, wyklu­
czających ze zrzeszonego spor­
tu polskiego obywateli Rzeczy- 

| Pospolitej Polskiej i stowarzy­
szeń narodowości nie-polsklej, 
stwierdzam, że Jest to sprzecz­
ne:

1 duchom I Istotą sportu,
1 wy*y°»nyml Państwowego U- 

rzędu W.F. | p.w dla związków 
sportowych,

ze statutem Związku Polskich 
Związków Sportowych I z „wzo­
rowym statutem związków spor­
towych“,

z pojęciem „polskiego związ­
ku sportowego , mającego cha­
rakter związku państwowego, 
któremu za zgodą władz pań­
stwowych przysługuje prawo re­
prezentowania na zewnątrz Rze­
czypospolitej Polskiej w danej 
dziedzinie sportowej.

ZWYCIĘZCA KOMBINACJI W GARMISCH
Norweg Heggen pokonał Marusarza dzięki lepszemu wynikowi 

w biegu.

(-) gen. Olszyna-Wilczyński

P°D OCHRONĄ POLICJI
mł swoje ^kcje niefortunny sędzia punktowy meczą Poznań 

— Warszawy łodzianin p. Gorczycki.
JAENECKE atakuje

na meczu o mistrzostwo Niemiec: B. S. C. — Duesseldorfer 2:0. 1

STARE PORACHUNKI
likwidowali podczas meczu Warszawa — Poznań, Czortek i Wal-
kowiak. Właśnie widzimy jak idealny prosty warszawianina tra­

fił do celu.
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Godzina z p. Kałużą w Krakowie
Rozmowa specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego z kapitanem P. Z. P. N.

KRAKÓW. U.
P. Józef zakopał się 

Martwy sezon, sprawy 
zbawiły Polskie Linie 
wierniejszego pasażera, 
je szefa piłkarzy polskich również War 
szawa. Nie pozostaje więc nic innego, 
jak rewizytować p. Kałużę w Krako 
wie.

Ziimą dobrze służy kapitanowi spor­
towemu P.Z.P.N. Mimo przejść wyglą­
da świeżo i zdrowo, brak zmartwień ■ 
reprezentacyjnych wpłynął też widocz ! 
nie na usposobienie. Pan Józef jest spo 
kojniejszy. jakiś bardziej opanowany, 
naładowany energią. Cale szczęście! 
Wszak niedługo już trwać będzie re­
kreacja, sezon niemal się rozpoczął, a 
wraz z nim zbliżają się nieuchronnie 
codzienne troski. Kogo wstawić, Dyt 
kę czy Pieca, Madejskiego lub Pawłów 
skiego, jak zmusić Wilimowskiego, by 
zrezygnował z zabawek?... Krótko mó- 
więc: normalne bolączki i zagadnienia 
«•śród których, po pięciu minutach for 
malności przywita!nych, grzebiemy się 1 _ __________ ______________ ____ _
z pasja, jak gdyby nigdy nie było zi- uważa p. Kałuża za doskonały probieź 
mowej przerwy, walnych zgromadzeń, wartości naszego zespołu reprezenta- 
zielonych stolików, kłótni, podjazdów cyjnego .który na obejm terenie w 
i wszystkich tych nieodłącznych akce-. walce z ciężkim przeciwnikiem będzie 
soriów „prawdziwego sportu“, niczym i mógł wykazać swą prawdziwą jakość, 
zjełczały majonez dokoła kęsów smacz I W Zurichu wyjść powinny na jaw 
nego sandacza. I wszystkie braki i słabe strony druży-

Starym szlakiem
Po pięciu minutach jesteśmy już na 

pełnym biegu. W migawkowym tem­
pie przewijają się fragmenty ubiegłe­
go sezonu, upadki i wzloty, fatalne ki­
ksy i finezyjne zrywy, zgrzytliwe fal­
sety i harmonijne akordy, które rodzi­
ły się i nikły nie wiadomo skąd, jak 
i dlaczego, tajemnicze, jak niezbadana 
głębia duszj' polskiego piłkarza.

Otóż właśnie ta dusza... Jak mieć 
do niej zaufanie, jak uwierzyć, że ustat 
kowala się. okrzepła, odrzucając fan­
tazyjne narowy? Kto zaręczy, że w po­
rywie nowego humoru nie fiknie ko­
zia?

Właśnie wobec braku gwarantów, 
pan Kapitan Związkowy natęża głowę. 
Jakby wyeliminować pierwiastek nie­
obliczalności i na wszelki wypadek za- 
asekurować się zastępami zastępców, 
którymi w każdej chwili dałoby się za­
tkać najszczelniej luki.

Na szczęście materiału do ugniece- 
nia we właściwe formy jest pod dostat­
kiem. Tak uczą przynajmniej doświad 

-- czenia z ubiegłego roku, które nie o- 
bowiązuią naturalnie... w sezonie bie­
żącym !

„Obowiązek“ — to w ogóle słowo 
niemile widziane w słowniczku piłka’- 
rzy.

— I dlatego to — powiada p. Kału­
ża — program pozostał programem, a

- styczeń gruntownie zmarnowano. 15-ty 
gnjdnia był datą rozpoczęcia zaprawy 
w sali. Skończyło się na tym, że do­
piero w ostatnich dniach okręgi mel­
dują o organizowaniu obozów. Są one 
więc w stanie embrionalnym w chwili, 
gdy — wedle planu już 6 lutego miał 
się odbyć pierwszy mecz treningowy

— Pół biedy, jeśli w lutym utrzyma 
się ciepła pogoda. Na boisku można 
będzie uzupełnić braki kondycyjne, ale 
gdy ściśnie mróz? Wtedy dopiero oka- 
że się, jak bardzo konieczna była gim­
nastyka w styczniu — zwierza się nie­
zadowolony kapitan sportowy.

Mecze treningowe i Lille
Przechodzimy na teren meczów Ślą­

ska oraz wyjazdu kombinowanej dru­
żyny do Francji. 6 bm. gra Śląsk ze 
Śląskifem Opolskim, będzie więc dobra 
okazja do stwierdzenia formy i doko­
nania wyboru na Lille. P. Kałuża znaj­
dzie się naturalnie w Katowicach i uzu 
pełni swoje obserwacje. Wobec meczu 
Śląska odpada gra treningowa.dwu tea 
mów, zarządzona natomiast na 6 bm. 
tego rodzaju imprezy we wszystkich 
okręgach z udziałem graczy, wezwa-

w Krakowie, 
familijne po- 
Lotnicze naj- 
Rzadko widu-

nych do kadry piłkarskiej. Do 8-go lu 
tego mają kapianowie okręgów złożyć 
reHacje. Na tej podstawie zestawione i 

I wysłane zostaną na 13 bm. do Katowic 
dwie drużyny reprezentacyjne.

Do p. Kałuży zwrócono się, by usta­
lił skład eksnedyęji franctiski&i z udzia 
łem graczy Śląska i Krakowa. Nastąpi 
to dopiero po 6 względnie nawet 13 
bm. Nie ulega wątpliwości, że wyzyska 
ni zostaną wszyscy gracze, którzy 

i wchodzą w rachubę do reprezentacji z 
I wyeliminowaniem ekscentrycznych po­
mysłów, jakie roją się różnym odkryw 
com rewelacyjnych przerzticań zawód 
ników na obce pozycje. Istnieje też 
koncepcja uzupełnienia śląsko kra­
kowskiej kombinacji reprezentacyjny­
mi obrońcami: Szczepańskim i Gałec­
kim.

A dalej:... Dalej po Lille na 6-go mar 
ca zmobilizowane zostaną dwa teamy, 
jeden „szwajcarski“ i drugi rezerwo 
wy. Będzie to generalna próba przed 
Zurychem, która pozwoli na poczynie- 

1 nie poprawek. Spotkanie ze Szwajcarią

ny.
Czy ewentualna rekonstrukcja jest 

racjonalna, to wedle zamierzeń p. Ka 
luży, okażą dwa mecze treningowe z 
obcym przeciwnikiem w powszednim 
dniu, bj' nie zabierać klubom terminu 
niedzielnego. Będzie to ostatni galop 
przed Jugosławią...

I tu doszliśmy do najistotniejszego

Operujemy nazwiskami
Rozmowa toczy się dalej na różne 

tematy, by zejść na najbardziej intere 
sujące Czytelnika tory składów perso 
nataych. W tym momencie p. Kałuża 
staje się wstrzemięźliwy i ostrożny. 
Jak bowiem wiązać się jakąś opinią, 
gdy jedynym kryterium, to zeszlorocz 
ne pokazy?! A przecież w ciągu zimy 
niejedno mogło się zmienić...

— Byłem w Bytomiu i oczarował

punktu. Wszystko co robi się obeonie, 
dzieje się pod kątem Jugosławii. Pa.i 
Kałuża chce nie tylko utrzymać wynik 
ale mecz wygrać. Nie może być mowy 
o innym nastawieniu.

Jaka taktyka z Jugosławią?
— Wielu ludzi głowi się nad taktyką,

jaką obrać powinna polska reprezenta­
cja piłkarska w Belgradzie względnie 
Zagrzebiu. Czy ma pan już ustalony ' 
p'an? . i mnie Pec II, jako środkowy pomocnik

— Trzymam się zasady: atak naj1ep-|— to pierwsza rewelacja, jaką slyszy- 
szą obroną! Będziemy więc atakować, my. Ten chłopak byt doskonały żarów 
naturalnie nie na dziko, huzarskim sty . no w szachowaniu przeciwnika jak i
leni, ale wedle wszelkich prawideł wiei j konstrukcji. Ale trzeba będzie wybadać 
kiei srry wojennej. Nacierając pamiętać I go jeszcze w poważniejszej potrzebie
będziemy o pieczołowitej obronie wlas i 
nych pozycyj. Tendencją moją to: nie 
dać wydrzeć sobie inicjatywy! Chciał 
bym bardzo, by chłopcom naszym uda 
lo się strzelić bramkę, wówczas nasta­
wienie ich nawet przy stanie 1:2 na na 
szą niekorzyść, będzie zupełnie Inne. 
Wzrośnie samopoczucie i świadomość, 
że przeciwnika można jeszcze pobić.

— Zgadzam się z panem — mówi da 
lej p. Kałuża — że korzystniej byłoby 
grać w Zagrzebiu, aczkolwiek w razie 
obecności kilku graczy chorwackich pu 
bliczuość będzie niemniej szowinistycz 
na. Trzeba przygotować się z góry do 
ciężkiej, pełnej napięcia atmosfery.

— Gdyby w meczu ze Szwajcarią o- 
i kazały się poważniejsze braki, będę dą 
| żył do zorganizowania przed Jugosta 

w.ią 10-dntowego obozu pod kierun­
kiem Jednego z naszych trenerów, ce­
lem usunięcia wszystkich niedomagań

przy bardziej normalnych warunkach 
kiedy .piłka idzie szybciej i dokład­
niej...

— ...Czy nie uważa Pan jednak, — 
wtrącamy — że niski wzrost jest, na 
środku pomocy poważnym mankamen­
tem. szczególnie gdv ma sie za sobą 
obrońców, którzy również nie należa 
do gatunków wie'ko'ludów?„.

— Uwagę tę aprobuję i dlatego my 
śtę o Piecu II przede wszystkim, jako 
o bocznym, chyba, że okaże on jakieś 
nadzwyczajne kwalifikacje w centrum, 
wówczas trzeba bedzie odrzucić wszel 
kie teoretyczne rozważania...

— ...Które uczą, że w dzisiejszych 
czasach gra się jednak bardzo wiele 
górnymi pitkami I niedostateczne opa­
nowanie ich omal nie kostzowalo nas 
utraty zwycięstwa nad Anglikami w 
Berlinie w czasie Olimpddy..

— Pamiętam o tym naturalnie bar- 
kondycyjnych. Pod względem kondy-1 dzo dobrze, nie martwię się jednak 
cji w walce z Jugostowianinami nie moj wzrostem Pieca II, gdyż na środko- 
gą być żadne niejasności. ‘ wych pomocników mam przecież kil-

GRAMOFONY O.T.™« HOW«O INSTRUMENT

ORPHEON • na PŁYTACH « • muzyczne

ku innych zupełnie dobrych kandyda­
tów. Chciałbym więc wypróbować je­
szcze Nytza. Zaletą jego, 'o wielka wy 
trzymalość i pracowitość wadą: ma­
ła szybkość. Refeks jst niedostatecz­
ny. dlatego przy szybkiej grze, piłki 
częstokroć uciekają mu tuż obok zbyt 
późno wyciągniętej nogi. Muszę też 
poważniejsze; próbie poddać Nowa­
kowskiego...

— A czy zrezygnował pan całkowi­
cie z Wasiewicza?

— Bynajmniej! Jedyną wadą Wąsie 
wieża w stosunku do innych to chy­
ba... większa ilość lat. Być może jed­
nak. że właśnie on powołany zostanie 
do obrony reprezentacyjnych barw.

— Wracając do meczu w Bytomiu- 
snuie wspomnienia p. Kałuża — miłą 
niespodziankę sprawił mi też Piec I. 
był on jednym z najpożyteczniejszych 
napastników, czego nie można powie­
dzieć o Wilimtyyskim. który uparł s’ę 
i cały wysiłek skoncentrował na po­
kazywaniu sztuczek. A szkoda gdyż 
wynk byłby rewelacyjny. Rozczaro­
wał mnie nieco Cebula, nie wydaje jed 
nak o nim ostatecznego sadu. W naj­
bliższych tygodniach bede mógł prze­
konać sie o jego kwalifikacjach.

— Jak wyob-aża Pan sobie skład re 
prezentacji — wysuwamy wreszcie za 
sadmeze pytanie, z góry zdając sobie 
sprąwe z odpowiedzi, która brzmi też:

W zasadzie; bez zmian
— Naturalnie skład z dni ostatnich 

sukcesów! To jest : bedzie zasadniczy 
trzon. Zmiany zajdą chyba minimalne 
w wypadku, gdyby okazało się. że nie 
którzy zawodnicy złapali w ub. sezo­
nie jedynie ckresową fo-rme. Do roz­
strzygnięcia pozostałe: sprawa obsady

B. RUDZKI MARSZAŁKOWSKA
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Wizyta u p. Joori sa
potentata futbolu francuskiego

— W poniedziałek? Przecież oni do 
wieczora praou>ją...

— Będą zwolnieni, praca we wszy­
stkich szybach będzie zawieszona. U- 
dało mi się to wyjednać dzięki dobrym 
stosunkom ze Związkiem przemysło­
wców.

— Kto będzie naszym przeciwnikiem?

— Bardzo shrsznie, to podstawowe 
pytanie. O to samo pytaliśmy i my w 
'iście do Polskiego Związku Pitki Noż­
nej. żądając najsilniejszej drużyny z 
Wiłimowskim i co najmniej siedmiu 
graczami reprezentacyjnymi na czele- 
Wiem już. że rokowania z Marsylią 
rozbiły się i że zobaczymy tu nie Sie­

SMACZNO
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Plattko Irenerem Cracovii
KRAKÓW, 2.2 — Warto było dziś 

zjawić się na boisku Cracovii. Można 
było ujrzeć tręnng dwu teamów. Li­
gowcy grali z drugą diużjną. Była 
mała sensacja bo „lepsi“ przegrał 
2:5. Można było ujrzeć Stępienia po 
rocznej przerwie na skrzydle debiu­
towa! znów jakiś wiedeńczyk, który 
dopiero co zgłosi się do Cracovii. Jak 
na mecz w lutym wcale ciekawe.

Czernźe to jednak yobec wypadków, 
które rozgrywały się poza boiskiem na 
torze kolarskim. Tutaj stał prawie 
że cały zarząd Cracovii z prezesem dr 
Michałowskim na czele. Ciągle konfe­
rencje i rozmówk1 a wszystko z po­
wodu jednego człowieka. Tego oto 
wysokiego i wcale już tęgiego pana, 
który spokojnym krokom okrąża bo­
isko i nie mówiąc słowa przygląda się 
wypadkom na murawie. Murawę tę 
zna nie od dzisiaj, grat tutaj Przed

dmiu, ale jedenastu reprezentantów. 
Szczerze się z tego cieszę!

— Dobrze, a dlaczego i Północ i Po­
łudnie 
ską w 
można 
wtedy 

rrilej. ~
— We Francji Federacja zabiera kin 

bom corocznie 5 terminów, a jeden 
przyznaję Ligom okręgowym. 20 luty 
— to ich benefis. Musimy zarobić jak 
najwięcej, ponieważ z wpływów wyipa- 
dnie się utrzymywać przez cały rok. 
Sama obsada sędziów (wysyłamy ama­
torom sędziego bezpłatnie) pochłania 
ćwierć miliona franków. A administra­
cja?...

— Przepraszam, więc z kim grać bę­
dziemy?

— W zasadzie oba razv z Liga Pół­
nocną, z reprezentacją. Jednak co do 
drugiego meczu nie wszys'ko jest jesz­
cze ustalone — poza data i miejscem, 
które są definitywne.

Liga Północna jest w tej chwili naj­
większym ugrupowaniem piłkarskim we 
Francji, jednoczy przeszło 550 k“ubów. 
Ale wy będziecie mieli do czynienia 
tylko z sześcioma, wykluczam bowiem 
możliwość przedostania się do repre­
zentacji jakiegoś amatora. Sześć na­
szych kłtibów zawodowych P'trwszeJ 
dywizji to: Olymniq-ue i Fires (LWe), 
Excelsior (Tourcoing), Racmg (Rou­
baix). FC Valenciennes i Racing (Lens).

Drużyna z kitórą sie spotkacie będzie 
sPniejsza od tej. z która wygraliście na 
jesieni 2:1. Teraz ire ma w tvm termi­
nie żadnego meczu miedzypaństwewe- 
go i Federacja państwa nie pozabiera 
nam najlepszych graczy. Będziemy w, 
komplecie!

— Liczycie na rewanż?

dopominały się o drużynę pol- 
tym samym terminie? Przecież 
grać w Marsylii za tydzień i 
wyprawa wymadnie o wiele, ta-

— Pragnęlibyśmy. Otwarcie mówiąc 
jest to jeden z motywów powtórnego 
zaproszenia.

— A porównując poziom drużyn — 
czy wierzy pan w powodzenie swego 
zespołu?

— N1e bsrrfzo.
Linia ofensywy, «zwankuije « nas-we 
wszystkich drużynach; przez nią pono 
si porażki reprezentacja. A wie pan 

i dlaczego? Bo brakuje inteligentów.
Wprowadzenie zawodowstwa integral­
nego wypędziło z czołowych drużyn 
akademików j inteligentów. Teraz gra 
się u nas tyko nogami — i przegry­
wa! Dlatego ja jestem zwolennikiem sy 
stemu pośredniego, takiego, jaki jesf 
w Be’gii, Szwajcarii czv we Włoszech.

Ale wracając do naszego meczu: co 
jeszcze pana interesuje?

— Skład-
— Dziś nic nie mogę powiedzieć. 

Zostanie ustalony dopiero na 3 dni 
przed meczem.

— Czv to pari ustala, czy też kapi­
tan związkowy?

— Komisja. Osiem osób. Ale na ogół 
biorąc, my się nie kłócimy. Mamy jed 
nakowę poglądy.

— Jeśli dobrze zrozumiałem, to zna­
czy. że pan narzuca tm swoje zdanie. 
Może wiec wvm-eni nan kilka nazwisk, 
które uważa pan iuź dziś za pewne? |

— W bramce Da Rui. Pomimo obce 
go brzmienia nazw:ska — Francuz. W 

I niedziele grat w reprezentacji B prze­
ciw Luksemburgowi. Dobra k’asa! W 
obronie — Vondooren, nad drugim mu­
simy sie zastanowić.

Na pomoc mamv wielu równorzed- 
, nych kandydatów. Botirfaotte i Meressę 
I grali w niedziele w k<xzu!'kacłi pań­
stwowych, poza’ tym Moró 1 wreszcie

największy talent — Hiitl. Moim zda­
niem. jes’ to obecnie najlepszy pomoc­
nik we Francji. Jaka szkoda, że to Au­
striak!

Za to z atakiem jest bieda. Wiem, te 
na środku zagra Bigo. W niedzielę pro 
wadził ofensywę przeciw Luxembttrgo 
wj i wywiązał się z zadania zupełnie 
dobrzy. WlrtokWmatlns. Jergb staFv part­
ner. stanie na łączniku. Ale kwestia po 
zostałych pozycji jest otwarta, 
dym razie takich patałachów. 
Algierczyk, który grał preciw 
statnim razem nie bedzie!

Drugiego dnia uwzględriimy 
w specjalnym stopniu gospodarzy — 
Racing z Lens. Spotkacie tam wielu Po 
laków, z ich tankiem Stanisem n3 cze­
le.

Prezes Jooris kastfnął i przypomniał 
sobie o chorobie. Pomimo kominka, w 
salonie panował ziąb. Rozmowa’ była 
skończona.

Powiedzieliśmy sobie wszystko, co 
należało powiedzieć. O aferze pary­
ska! nie było mowy. Nie pasowała do 
serdecznego nastroju pogawędki.

Ale z innej strony słyszałem, że 
wpłynęła ona bardzo znacznie na za­
interesowanie meczami z Polską. Do- 
pie-o po chrzcie naryc-kw (chrzcie z 
szampana) uważała tu Wilimow&kiego 
za ósmy cud świata.

W każ- 
jak ten 
wam o-

pewnie

Jan Erdman

centrum pomocy, prawej flanki napa­
du j jakiegoś pewnego rezerwowego 
do trójki środkowej...

— ...Ewentualnie bramkarza — uzu­
pełniamy niewypowiedziane myśli.

— Tak to Prawda, brak nam wiel­
kich bramkarzy. Nie mamy nawet gra 
cza o typie Albańskiego z dobrych je­
go czasów. W edziałem wówczas, że 
nie zrobi zawodu. Dziś niani trzech 
niemal równych kandvdatów każdy z 
nich wypaść może doskonale j 
dobrze nie dopisać. Może rok bieżący 
będzie jakiś szczęśliwszy i przyniesie 
przynajmniej... stabilizację formy jedne 
go z.nich.

Armia zapasowa
Dłuższą dyskusje wywołuje drużyna 

rezerwowa. P. Kałuża podziela całko­
wicie wyrażone tu niejednokrotnie zda 
nie. że team zapasowy składać się mu­
si przede wszystkim z graczy, których 
w razie potrzeby możnaby w każdej 
chwili użyć w pierwszym zespole. Za­
sadniczo więc „Drużyna Narodowa“ 
składać się musi z 20-tu pewnych pił­
karzy. W szczegółach ustalamy że trze 
ba będzie przekonać się. w jakim stop 
niu jest do użycia Matyas II. wypróbo­
wać Cebifę i Goda. zająć się Pyliem- 
zasięgnąć informacji o Scherfkem. Z 
nich to trzeba będzie zmieszać tak! 
aliaż. by stworzył on siJnie scemento- 
wane ogniwo- Równocześnie poszcze­
gólnych zawodników wypróbować 
przyjdzie w otoczeniu reprezentantów 
pierwszej klasy by stwierdzić, który 
z nich mógłby wejść na opróżnione e- 
wentualnie miejsce.

P. Kałuża wierzy też w Szwarca (Po 
znań), gracza inteligentnego, technicz­
nie bardzo dobrego. Słabe jego popisy 
z końcem sezonu kładzie na karb nie 
dyspozycji fizycznej.

Istne „zatrzęsienie“ panuje w pomo­
cy. O trzech środkowych, do których 
dolść może Piec 11. już wspomnieli­
śmy. Na flanki pozostają: Dytko. Gó­
ra. Kotla,rczyk II. Piec II i... Halisgka. 
B. gracz Garbarni znajduje się obecnie 
w Chełmku, ma być w doskonałej for 
mie i wedOe wlania p- Kałuży będzie 
mógł z powodzeniem konkurować o 
miejsce w jednej z reprezentacją.

Z obrońców w rachubę wchodzi 
Twórz, fest Michałskf. ambitny Giem- 
za i... zapowiadający się doskonale Ki 
nowski.

Nie ma miejsca dla wszystkich
Na nazwiskach 'ych nie wyczerpują 

się jeszcze cała kadra. Co więc z re­
sztą?..

— Reszta... Niestety nie wszyscy 
znajdą zatrudnienie. A przecież tym 
młodym talentom trzeba coś dać. Pro­
ponuję — powiada p. Kapitan sporto­
wy — dwa do trzech razy w tygodnta 

cia linie" do Warszawy na dłuższy o- 
bóz który trzebaby połączyć z dwo­
ma lub trzema meczami z przeciwni­
kiem zagranicznym. Wówczas wyło­
niłoby s!e może znów kika iednostek. 
które należałoby przesunąć o szczebel 
wyżej. Obóz I mecze uważam za ko­
nieczne. gdyż mamy wielu u'alentowa- 
nych młodzików, w mniejszych kubi­
kach. gdzie brak im możności uzyska­
nia szTfu i nabrania doświadczeń tak­
tycznych.

Godzina rozmowy z p. Katużą minę 
ła jak z bicza trząsł. Poruszało sie je­
szcze wiele innych problemów. Mówi­
ło się o tym j tamtym, o dawnych 
dobrych czasach, 
starych zasadach, 
międzynarodowej 
strzostwo świata. A rezultatem tych 
zwirzeń był wniosek, że: bv wygry­
wać trzeba um’eć grać ł — mieć M 
szczęścia. Bez niego nawet P1a*fco nie 
byłby Piątką, ani Zamorra — Zwnorrą.

N. S.

o nowych teoriacfi ! 
o szansach na arenie 
i w turnieju 0 mi-

AKS i Ruch przy pracy

I

FUZJA PERSONALNA
ZAMIAST FAKTYCZNEJ

LUBLIN. Trzy lubelskie związki 
okręgowe, a mianowicie lekkoatletycz­
ny, piłki ręcznej i pływacki w orygi­
nalny sposób załatwiły się z trudno­
ściami przy doborze osób do swych 
władz, co na prowincji stale stanowi 
trudny problem. Otóż odbyte w dniu 
.30 stycznia walne zgromadzenia tych 
związków wybrały — po uprzednim 
porozumieniu — nowe swe zarządy w 
identycznym składzie Prezesem trzech 
związków okręgowych został wybra­
ny p. dyr. Różański, przewodniczącym 
wydziałów sportowych P. kpt. Link, 
przewodniczącym wydziałów sędziow­
skich — P- Ostaszewicz. Należy tu za­
znaczyć, iż początkowo zamierzano 
przeprowadzić fuzję trzech związków 
okręgowych, lecz wobec przeszkód na 
tury statutowej zastąpiono fuzję unią 
persamalna.

laty. Szmat czasu. Wtedy nie stal Jed­
nak na bieżni. a'e bronił bramki w bar­
wach Vasasu. Wtedy był bramkarzem, 
dziś jest kandydatem na trenera. Na­
zywa się Plattko.

Zna Cracovie nie od dziś. Pozna! ją 
w roku 1916. zetknął się z nią powtór­
nie w Barceloń.ie. Grat wtedy przeciw 
drużynie Kałuży i Synowca, gdy Bar­
celona wygrała 6:1. Ale nie na tym 
koniec. Cracovia wyjechała do Wa­
lencji, Plattko w jej ślady. Walencja 
zaprosiła Plattkę na gościrny wys.ęp 
i zapłaciła 3 tys. pesetów za mecz, j 
Puścił wtedy 2 bramki, koledzy jego 
strzelili cztery. Pianko wygrał mecz 
Hiszpanom. Obecnie wraca znów do 
Cracovii.

Pewnego dnia w „Nsmzetti Sport“ 
w Budapeszcie można było czytać w 
nagłówku: „Na firmamencie piłkarskim 
Europy nowa gwiazda — Po-lska“. 
Było to po wygranym tum'eJu FC Bo- 
logni. W Budapeszcie akcie poJsk e 
podskoczyły w górę, a w tyim czasie 
trener Plattko przybył do Budapesztu. 
Wszedł w kontakt ze starym kierowni­
kiem Vasasu, P. Reinerem, a ten znów 
był w kontakcie z polskimi sferami ; 
sportowymi I w ten sposób Pla’Jko; 
znalazł się w Polsce. Próba porożu-: 
mienia z PZPN nie dala wyniku. Per­
traktacje z Cracovią są na ukończenm. 
Plattko w rozmowie rzuca garść cyfr 
i nazwisk. Opowiada o swej karierze. 
w której przejechał cały świat od Ar­
gentyny i Hawany aż po Hiszpanię i. 
Poilskę. Gra! z wszystkimi ! przeciw ' ....  ..... .......... ..... .......  .. _
wszystkim Słynni koledzy Samitier i [ Budąl_3^, Budąłok - SzBrtetaxI 2:<fl Phor- 

Zamorra siedzą w Nicei, gdzie zara- i mistrzostwach włoch uzyskano 
biają dziennikarstwem. Alcantara jest : następujące wyn’id (niedziela): Tor no — 
lekarzem, a Sanchi ma trzy domy.; :oNaPTrie^.R-aA^ros4na °2:i:
Plattko jeździ po ŚW ecie i uczy pn- Bari — Juventus 0:0, Oenova — Fiorentina 
karstwa. Za chwilę podpisze kontrakt, 2:1, Bologna — Atalanta 2:1. Llgurla — Li- 
z Cracovia i rozpocznie swą prace j v°w°pradze w półfinale o i 
W Polsce. *^G) pokonała Sparta — Kladno 5:2.

Prowizoryczny skład na Lille
KATOWICE. Zetknięcie sę z nieoficjal­

nym wodzem piłkaratwa śląskiego, p. Anto- 

szewskm, wróży dziennikarzowi zawsze mnó­
stwo Interesującego materiału. Wyławiamy, 

co najciekawsze.
— Zestawiony został przez nas, w porozti- 

mien u z of cjclaml KOZPN-u, skład repre­

zentacji, która pod firmą ,,Polski Zachodniej'* 
wyjedzle do Francji. Skład ten wymaga Jed­

nak jeszcze zatwierdzenia PZPN I kapitana 

Kałuży zgodnie z warunkami naszych umów. 

Skład wygląda następująco: bramka — Ma­

dejski (rez. Zdeblok); obrona — O emza, Ki- 

nowskl (rez. Michalski); pomoc — Wostal, 

Piec II I Dytko (rez. Kollarczyk II); napad 

— Piec I, Piontek, Ood, Wiłlmowskl, Wo­

da« (rez. Habowskl).

— Ostatnio bawił w Katowicach wysłannik 

związku węgierskiego, który oferował nam

drugi garnitur Budapesztu, a właściwie Wę­

gier. (Nie Jest to samo. Przyp. Red.). Do­

szliśmy do porozumienia I zakontraktowany 
przez nas mecz Śląsk — Budapeszt, wymaga 

tylko jeszcze potwierdzenia PZPN. Mecz ten 

odbędzie się 20 marca w Budapeszcie. Pierw 

szy garnitur węgierski walczy w 

w Nlomczech.

tym dn‘u

marca 

staną

Godne uw»«1 mecze piłkarskie aa 
blasku: Naprzód Rydułtowy — Poczto­
we PW Katowice ?:2. Strzelec Czer- 
wfouka — Naprzód Ruda 8:0, 24 Szo­
pienice — ~2 Mała Dąbrówka 8:0, Na­
przód Lipiny — TS Szopienice 12:1 
(7.1)-

AKS — SLAVIA TYLKO 1:0
RUDA ŚLĄSKĄ. 2:1. - Te'., wł. - 

Występ AKS-u zakończył sie pyrru- 
sowym zwycięstwem ligowców w sto­
sunku 1:0 (0:0) nad miejscowa S'av!ą. 
Mecz był zacięty, obfitował w pory­
wające momenty i stal na wysokim po 
zimnie. Amatorski, który wystąpi) w 
pełnym «kładzie, nie mógł uiporać się z 
żelazna obroną rudzka Huiok - War­
wa s. Najlepszym iednak graczem u® 
boisku był reprezentacyjny pomocnik 
Śląska Jejko ze Slavii. Jedyna bram­
ka dnia oadla w 30 min. po pauzie z 
ostrego “kośnego strzału Stolarczyka. 
S’avia była orzez cały czas rówtiorzęd 
nym przeciwnikiem, a ?wvctostwo goś­
ci było Przypadkowe. Widzów ponad 
2 tys. osób.

RUCH ZWYCIĘŻA DĄB
KATOWICE. 2.1 - ™ Wł. - Ruch 

— Dąb 2 to (1:0). Na boisku PKS zna­
lazło się tylko 500 widzów. Ruch wy 
stąpił w pełnym składzie: Brom: Giem 
za. Czetrroisz: Dz wisz Nowakowski. 
Mikunda: Przvcherka, Skóra. Peterek 
Wilimowski. Wodarz. pomimo tego 
zadmonstrowal słabą gre. Z drużyny 
hajduckiej ponad przeciętność wznieśli 
sie iedvnie Gięmza i Wilimowsk. Dąb 
był równ eż slaby, podobać mógł się 
lewy łącznik. Mleczko.

Pierwsza bramka padla w 16 min. ze 
strzału \V;|knowskiego z dokładnego po 
dama Peterka Drugi nunkt uzyskał W; 
hmowski główka z podania Przvchetki. 
Zawody prowadził p. Ruszt z Chorzo­
wa obiektywnie.

WOJEWODA I PREZYDENT MIA­
STA _ CZŁONKAMI HONOROWYMI 

Ł. K. S.
Walne zgromadzenie ŁKS-u Wało 

przebieg harmonijny. Po dłuższej 
skus.ii uchwalono ustępującym wU* 
dzom absolutorium, a nastePn'e szereK 
zmian statutowych. Zebranie postano­
wiło nadać za zasługi dla klubu poł<Y 
żonę członkostwo honorowe pp. woje­
wodzie Al. Hauke Nowakowi Ora< 
prezydentowi miasta M. Godlewskiemu.

Do nowego zarządu klubu zostali 
wybrani: prezes — ^vr Józef Wen­
czyński (przez aklamację), wicepreze­
si — nacz. Konopka i dyr. Skibicki, se­
kretarze: Nosklewicz i Zemetko, 
skarbnik — dr Łukaszewicz, członko­
wie zarządu pp. <jvr. Dzieniakowski, 
Rębalski, orok. Kozłowski. Cyll, K<r 
dzierzawski. Korcełli. Lubawski. Krzy­
żanowski, Lange. Józefiik. Krachulec, 
zastępcy: Pfeiffer i H. Wardęszkie- 
wfcz.
Sędziowie lubelscy obradowali
LUBLIN. WAtne Zebranie Wydziale Spraw 

Sed-Biow^Rch Lub. O.Z.P.N. odbyto »lc pod 
praewodoetwem delegata WSS. P.Z.P.N.-*’ 
p. Mosińak ego. Zebranie m'ato przebieg spn 
kójny. u dyskusja była nader rzeczowa za~ 
rzad Wydziału po wyborach ozupetniaJaf'1” 
prze«*»**»1« sic następująco: pp. O«*"an' ■ 
jfc; Iprzewodnczacy). Jasiński, Reg*nbogtn, 
Wił«*, prok. Tudrej, Moskwa.

Sędziowie przed sądem
Sweg0 czasu gtoine było zdyskwaVf kowa­

nie dzionka WSS w Krakowie p- Bablerec- 
k ego przez władze Kolegium Sędziów. Po­
nieważ treść'» uchwały poczuł »1« p. Babia­
cki dotkn'ety. wniósł oo skargę „ anieata- 
wien’e przeciw członkom zarządu pp- Nie- 
dz’elcowl. Schneidrowl, Gump’cw czowj > Lie 

., „ _______ «... ----------------- ------- --- - . t:.—----------- sprawa zakończyła ’1« zasa-
bardzej sue szeregi i lest oajpowain'ejszym dzenlrm tych oz'crech sędzów na grzywny 

- p. Z! «1 Zasędzen' zapiw’edz et tpelaclę.
(C)

br.
do
M.

— W czasie od 20 lutego do 20 

wszystkie kluby naszego okręgu 
walki o puchar wojewody śląskiego, dra 

Grażyńskiego. Konkurencja ta przeprowadzo­
na zostanie oczywiście systemem pucharo­

wym. Możliwe, że półfinały 1 finały rozegra­

ne zostaną dopiero po ukończeniu drugiej 

rundy mistrzostw śląska, tj. w I pcu. Obecnie 

pracujemy pilnie nad regulaminem tej wiel­

kiej Imprezy.

Na arenach Europy
: W PUCHARZE WIEDNIA wyeliminował 

drugofclasowy Helfort pierwszoligowy FC 
Wleń, zwyc ężając 4:2.

AUSTRIA BAWIŁA W MARSYLII, gdzie 
zremisowała po b. dobrej grze z reprezen­
tacją Prowansji 1:1.

W M1STRZÓSTWACH WEOIER Ufpestl po­
kona! F. T. C. 4:2. Dr. Saroai uległ c ężkiej 
kontuzji; doznał złamania dwu żeber. Hun- 
garia — T8rekves 4:2, Elektromos — Boc- 

■ skai 6:6^ Nemzetl — ETO 1:1, Kiąpest —

W SZWAJCARII: Young Fellows — Luga«» 
0:0, Young Boys — Biel 1:1, przerw., *-u- 
zern — Lausanne 4:2.

24 bramki w Garmlsch
W potiiedzlatck w stadionie oHmpli’KIm w 

Oarmsch Partenkirchcn wzmocniona druży­
na m's rza N emlec Rissersee przegrała z 
londystclmi Wembley — Lions 10:14 (2:7,
3:5. 3:4). Gra była b. szyt*a I interesująca

Quist, Bromwich biją Cramma
i Henkla

I

Mistrzostwo Krakowa — 
zdobędzie Chełmek

Zespół pTask Z. S. Chełmek odegra w 
tegorocznych mistrzostwach K7.OW poważną 
rolę. Już w jesiennej kolejce drużyna ta uzys 
kata św'etnc wynlfci. mając w swych szere-

W Adelajdzie zakończono m^trzostwa te-' gach graczy I gowych, a m. In. Batora | Ha- 
n sowc Australii. W grze podwójnej panów | Tszkę z Oarbaroi. Obecnie poUpaal zgłosze- 
Qus" i Bromwch pokonaH łatwo parę nie- ne do Chełmka dalszy gracz Garbarni Zarc- 
mlecką Cramm, Henkel 7:5, 6:4, 6:0. | ba. a również jego kolega klubowy Wożnik

W grze mieszanej para Wilson Bromw.ch , nos; sie z zamiarem emigracji do Chebnua 
i ,_* . 
Long 6:3, 6:2. W grze podwójnej pań Wynnc, ——  ................. * 7 j

- - «-—. ’«indydatem na mistrza obole eks*igO'U*'|
Garbami, która dostarcza mu grac«y« (g)

W grze mieszanej para Wilson Bromw.ch nosi sie z zatmarem enugracji do Chemu... , 
zwyc ełyła druga parę ausfrarjską Wyme. 1 W ton sposób zs Chełmek wzmacnia coraz , bermannowl

puchar Charity I C°ync wv/rata / para amerykańską Bundy. 
», I Werkmr.n 9:7, 6:4.
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Los Chmielewskiego zdecydowany

- „Che# go sobie wychować
Siary Zbyszko „porwie" nam

Ci

Stanisław Zbyszko Cyganiewicz ba- 
u’ił w poniedziałek przez kitka godzin 
w Łodzi. Przyjechał rozmówić się osta 
tocznie z Chmielewskim i przygotować 
umowę do podpisu.

— Jeśli wszystko gładko pójdzie — 
mów: Zbyszko — Chmielewski wyje- 
dzie razem ze mną i żona 3-go marca 
na „Batorym“.

— A kiedy będzie umowa podpisa­
na?

— Chmielewski chce się pożegnać z 
ringiem amatorskim na meczu między­
państwowym z Niemcami, do dnia więc 
spotkania pozostaje amatorem. Na mecz 
z Niemcami przyjadę z Paryża, de­
kad właśnie udaje sie w łyim tygodniu, 
również w sprawach bokserskich.

— Chce poświęcić sie wyłącznie 
Chmieiewiskienm i zrobić z niego wiel 
ką kanone boksu zawodowego. Ma to, 
co mv nazywamy „kolor", coś z Dem 
pseya. Ten typ boksera odpowiada naj 
bardzie; publiczności amerykańskiej. 
Jestem bezdzietny, chce Chmielewskie 
go wychować i nie skrzywdzę go. Bę-

Szwedzi wystawiają 

Polusa i Chmielewskiego 
do teamu Europy

„Svenska Dagbladet“. podniecona 
sukcesem Szwedów w remisowym me­
czu z Niemcami, układa taka listę ew. 
repr. Europy na Ameryke:

Enekes (Węgry) 
Sergo (Włochy) 
Polus CPolska) 
Simpson (Anglia) 
Webster (Anglia)
Chmielewski (Potafca)
Vogt (Niemcy) 
Tandberg (Szwecja).
Jako rezerwa za Climielewskiego wy) 

sunięci są Campe (Niemcy) i Tiller 
(Norwegia). Cała ta lista układana jest 
bodaj głównie pod kątem „epilogu": 
Tandberg!

dzie miaJ u mnie tak dobrze, jak wła­
sne dziecko u rodziców.

— Kiedy można sie spodziewać 
Pierwszego startu Chmielewskiego w

— Po przyjeździe, Heniek dostanie 
sfe odrazu w rece speców, a na ringu 
uikazafbv sie nie wcześniej, niż w je­
sieni. Przejdzie on półroczny trening 
w campie słynnego Wilsona pod No- 
wyim Jorkiem. Jego rece dostaną się 
w ."’eke najwybitniejszych chirurgów. 
Zrobimy z niego pięściarza wielkiej 
'klasy. Zresztą mój jest w tym interes, 
to jasne!

— Jeszcze jedno! Niech pan szcze­
rze powie. Wiele może zarobić Ohmie 
lewski?

— To jest pytanie, na które nie znaj­
dzie pan odpowiedzi u żadnego mena­
gera. Jest troche przesady w tym. co 
sie mówi naokoło. Powiem tyłko ty!e. 
Nie jeden bokser zawodowy z martką, 
dhcialby mieć to. co zagwarantuję 
Cłiimielewskienra dziś, przed iego de­
biutem. Nic więcej powiedzieć nie mo­
gę. gdyż nawet z Chmielewskim na 
ten temat nie rozmawiałem jeszcze.

Rozmowę powyższą prowadziliśmy 
z Cyganiewiczem. w oczekiwaniu na 
Chmielewskiego. Ale oto i on. Sławny 
zapaśnik i mistrz Europy wymieniają 
z sobą mocny shake-hand.

— Ód tygodnia jestem na urlopie — 
powiada Chmielewski — Ruruję ręce i 
trenuje. Już dawno tak dobrze się nie 
czułem. Mam apetyt, a mimo to nie 
przybieram na wadze. Ręce o. k. O- 
Ftichlrzna, jak pan widzi zeszła. Szy­
kuje się do meczu z Niemcami, będę, 
jak to się u was w Ameryce mówi — 
fit! Będzie pan w Poznaniu na meczu? 
Zobaczy pan wielkie zwycięstwo Pol­
ski! Tak. tak! Będziemy prowadzić 
8:0. wygramy 12:4. Niech pan zanotu­
je moje słowa!

— Nie obawiasz się Campego?
— Śmiech pusty. Wygram, niech się 

pan nie obawia! Gdybym tak był przy 
gotowany do meczu z TiHerem. nie 
przegrałbym grudniowej waki. ł!-_! 
wspaniałe teraz chodzą. Z Campem 
mam stary porachunek do wyrówna- 

l nia Bilem sie z nim w grudniu 1934 r. 
w Beriifiie. na turnieju Polizei SV. Mia 
lem walkę wygraną, dali mi przegra­
ną. Niemiec jest wyższy odemnie o gło 
wę j ma dość niespodziewane wypa- 

I dy. ale poradzę sobie- Wołałbym co 
; prawda walczyć z Baumgart enem, któ 
ry jest lepszym od Campego techni-

jednak najlepszego boksera
ska. Cyganiewicz podziękował za zau- cyjną walkę dochód z której pójdzie

NAJSZYBSZE ZDJĘCIA
SPOR1OUE

UTRWALI
NIEZAWODNE

BŁONA GEVAERTA

WENCLÓWNA 
czołowa lekkoatletka stołeczna 
zmieniła barwy klubowe Skry— 

na Polonii.

na Fundusz Obrony Narodowej. Ale to 
musi być jakiś wielki szlagier, aby przy 
szło tyle Ludzi, co na meczu Schmelin- 
ga w Hemburgu...

fanie.
Żegnając się z Cyganiewiczem. o- 

świadczyt Chmielewski:
— Do «nowy włączamy punlkt. że 

przeprowadzi mi Pan w Polsce atrak-

Notatnik boksera

I 
I

PRZYSZŁY OPIEKUN I JEGO PUPIL
Stan. Zbyszko-Cyganiewicz od wiedzit w Łodzi rodzinę Chmie­
lewskiego, uzyskując zgodę matki na wyprawę amerykańską p. 

Henryka. Na prawo red. M. Lipszyc .

WSZECHB4RH OCZUŁ/I 
DROBHOZIARIIST A

Fiota - Ruch
W niedizielę dnia t bm. osbędą się w sali 

kasyna hutniczego v ___;
dalsze azwody z cyklu drużynowych mi­
strzostw Polski w boksie. Przeciwni' 
strza śląska — Ruchu, będzie WKS Flota z 
Gdyni. •

W meczu tym zmierzą się następojąc« pa- 
ry: „Jasńsfci“ — Iwańska (Flota), Chmiel 
( ?)— Gwardużk (F), Manecfa' — Ptotur- 

siiak. Wiedeman — Blaszczak, śliwka 1)"— 
Karolak, oraz Wrazidto — Węgrowski.

Z największym azciekawieniem oczekiwana 
Jest Wiaka ciężkich; wcale interesująco za­
powiada się również występ Plucika, byle- 
C------------- m J
lepszego boksu „dostarczy“ jednak v 
piórkowa: Manecki — Pasturczak. (hr).

Znowu bezkrólewie 
w boksie krakowskim

Związek Bokserski w Krakowie 6tracił pre­
zesa, abowim lept. WUeiyńsW 2,0Ay* r&zy?- 

ła w krakowskich sferach bokserskeh silne 
wrażenie, jako że kpt. Wilczyński cieszył 6ię 
zaufaniem 1 poważanem wszy® kich klubów.

Mistrzostwa bokserskie 
Grudziądza

GRUDZIĄDZ. Zorganizowane przez Miejski 
Ośrodek Wych. Fiz. pięściarską mistrzoa.wa 
Grudządza zgromadziły w ringu około 50 
zawodników, należących do G-K.S-u, Sokoła, 
W.K.S. l Z.S.

Po dwudniowych walkach wyeliminowano 
następujących flnaTstów. którzy spotkają się 
w tałym br., mianowicie: lekka — Wiktńskł 
(OKS) zwyc ężyt Gumowskiego (2.S.) na pun 
kty, a Wiccki I. (GKS) Reszkcgo (Sok.); pół 
średnia: Jan-kowskj (GKS) zwyciężył przy­
padkowo przez k. o. Ronowskego (Sok.), w 
II rundzie, natomiast Sworowski (GKS) wy­
punktował Kwaśniewskiego (Z-S-);
Trzybińsfci (GKS) znokautował Muszkę (WKS) 
Wrosz Br, (Sok.) odniósł zwycięstwo punk­
towe nad Szemplń6kim (GKS). W pozosta­
łych wagach rozegrano wail« finałowe: pa­
pierowa: Leczkowski (Sok.) ziwyc ęzył na 
punkty Chackahkiego (ZS). musza: Drążków 
ski (WKS) wypunktował Wieckiego II (OKS), 
kogucia: Humińskl (Sok.) pokona! na punk­
ty Żółkowskiego (OKS), pórkowa: Burhardt 
(WKS) odnósł problematyczne zwycięstwo 
punktowe nad Kwiatkowskim (GKS), pół­
ciężka: SzUttkus (WKS) dzękl zdyskwal.fko 
wanu Skalnego (GKS) za zbyt nlsk.e uderzę 
nlt zwycężyt przez techniczny nokaut. Punk 
towat p. Michalak, w ringu sędziował p. Ta- 

czyńskl. SOKOL, KRAKOWSCY

ROZOROMIENI W SOSNOWCU
SOSNOWIEC, 2.2. — Tel. wt. — Oczeki­

wany z wielkim zainteresowaniem na r.ngu 
sosnowieckim debiut Sokołów krakowskich 
zakończył się druzgocącym pogromem gości 
1:151 Sensacją dnia była wygrana przec ętne- 
go Bajtnera z reprezentantem okręgu kra­
kowskiego, Pisciklem. Zawody odbytv się w 
kinie Patria i zgromadziły ponad 800 wi­
dzów W ringu sędziował p. Sadłowsld z 
Katowic, na punkty p. Wypusz z Święto­
chłowic.

Poszczególne walki daty następujące wy- 
i nikł (od wagi papierowe! do półc ężklej): 
Goldstein wygrał z Kwiatkiem II. Gryzgrrn 

I, Bajtner zupełnie niespo- 
Abraham — Jerzyka, a wal 
lekkej Welgrln — Wnęka. 
Jabłońskiego z początkiem 

ez techniczne k.o., Baumer 
owskiego, wreszcie ostatnie 

— Wołek zakończyło się

Nnyi I ««ik, Bieniek — PSuck, Walośzek __ Wa-
* Klak, Wiedcman — Blaszczak, śliwka I) __

Karolak, oraz Wrazidto — Węgrowski.
Z największym azciekawieniem oczekiwana

Jest wlaka ciężkich; wcale interesująco za- i 
powiada się również występ Pluelka, byle-1 
go zawodnika T. S. Naprzód — Lipiny. Naj- łuIlcn. 
lepszego boksu „dostarczy“ Jednak waga

___ Zh.y BąaowsKi, Seinni

ty jcm .CV3Z.JII1 cxj ^ampesjo lecnnii«]4——»  ---------  —*■ — -■ -
kiern Walka techniczna hardziej mi r>d n"c)ł 1 ,ego stanówka. Wiadomo« wywoła K cm. wanta tecnniczna oaraziej mi oa . im»uow«ir>h .terach bokserek ch silne
powiada, zmusza przytem do rozwią­
zywania koncepcyi taktycznych.

Cyganiewicz pragnie poznać rodzinę 
Chmielewskiego i rozmówić się przede 
wszystkim z matką mistrza Europy i 
bratem, który jest jego opiekun m.

Idziemy wiec do domu Chmielewskie 
go. Pani Cecylia była, nie dziw, moc­
no wzruszona, kiedy Cyganiewicz sipy 
tał ją o zezwolenie zabrania z sobą 
Henryka, jej kochanego Henryka. Roz 
winęła się godzinna prawie wymiana 
poglądów.

— Nie śmiem się sprzeciwiać, wę­
dząc o korzyściach jakie mieć będzie 
z tego — powiedziała mama Chmidew

i

Kruschender -- Sokół (Gniezno) 10:6
Łódź, 2.2. — Teł. wł. — W Rab anlcach i rykaltekich bezkonkurencyjna jest drużyna 

g2!SChen<,er P°dejm(>wał drużyn# bokserska | IKP, która ma za sobą już 2 zwycięstwa naduvr poucjiiii/w _ . ________w
«nieżneńsklego, którą zwycięży! w 

Poz.om zawodów-przecieś- 

konał przez techniczne k.o. w ,<’[“*lcl run- 
dzi. Jannakowsk ego. W wadze lekkiej o»ie. 
M (KE) zremisował z Kowatekim, podcOm. 
£k w pótśredniej Jaa ak (KE) z Niednetafclm 
W wadze średniej FUański (KE) w drugiej 
rundzie zwycetyt prxei k 0. Szkaplewicza. 
Wreszc e w wadze półciężkiej Kraszewski 
(KE) Już w pierwszej rundzie wygrywa priez 
k.o. i Pilarskim.

IKP — BARKOCHBA 12:2
. w lodzi w zawodach bokserskich HCP po- 
►ooMo drużynę Barkochby w stosunku 12:2. 
Wynik to, Jest tóyt surowy dla drużyny tj. 
dowakiej, kWra technicznie zaprezentowała 
pię dobrze, a niektóre spotkania były na

Kruschenderem w stosunku 20:1 i WIMą 17:4. 
I IKP ma już tytuł mistrzowski „w kieszeni“. 

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
POZNAŃSKICH MŁODZIKÓW 

POZNAŃ, 22. — Tel. wł. — W poniedzia­
łek, wtorek 1 środę rozgrywano w hali 
Ośrodka pięściarskie mistrzostwa młodzików, 
do których zgłosiło się 90-ciu bokserów. 
Przed lekarzem stanęło 85, z nich pięciu le­
karz nie dopuścił. W ringu walczyło zatem 80.

Wobec tak wielkiej ilości zgłoszeń zawo- 
?6w nic przeprowadzono w przewidzianym 
boty"'10 1 ,łnaly odłożono do najbliższej so-

oa^AŃA22L M,?yRZEM POZNANIA 
POZNAN, 2-2. — Tel. wł. __  w środę t>o

południ r0ZS«natKni^Jvl*Jące ° mistr*o- 
Jtwie *P°1,ka£' * k.°;syk6w« między
mistrzem b.y,ym m|-
strzem Polski J £krLjac£,';J
walce Akademicy tytuł mistrza okręgu obm-— * TlieiŁTOre spoi»«,-'« «/»Z "O KUKC A&aUCiui-j y - - , y

ogół wyrównane. Sensacją tych zawodów Jest nill. zwyciężając n>eH'»5“,e- letl «»służenie 
iwyeięstwo wielce utalentowanego Rakocza w stosunku 36:34 (22:1«).
<B) r«?.koń ' Bartaaltent. Już w pierw- POZNAŃ, 2.2. - Tel. wt - •«1-
azej rundzie Bartmak jest kika razy na de- rtmastjrzne śląsk — Poznań * ygra,A.
akach, w drugiej nadział Blę M contrł , l0. I kląska w stosunku 223,1 P- "a. , ,
stal wyliczony. Inne wyniki mato ciekawe, któw. Indywidualnie pierwszym był ?]?“£• I

LODŹ, 22- - Tel. wł — w drużynowych (Śląsk). 2) Oryezka (Śląsk), 3) Radojewsk. ,

DOROBA I w niedzielę, dn. 6 lutego wal­
czyć będzie na dwu frontach. O godzinie 

w Wielkich ’ Haidukach 11?‘eJ Z łBJib?n,ne’n na тесги Hakoah — Le- 
Лс1„ St" «la ^odz1’ a P° *Ут spotkaniu torpedą
cyklu drużynowych nv- „rzyjedzle do Warszawy I o godz. 20-ej w 

Cyrku Stoczy pojedynek w wadze ciężkiej 
z exmlstrzem Rzeszy Kyffusem w ramach 
meczu Boxsport (Kassel) — Okęcie.

Legia wyjeżdża na me>rz z Hakoahem w 
składzie: Baśklewicz, Misiak, Komar, Rybik, 
Doroba II, Wtostówskl, Mizerski, Doroba 1.

*
"ECZ BOKSERSKI BOXSPORT (KASSEL) 

— OKtCIE odbędzie się w niedzielę o go­
dzinie 20 w sali Cyrku.

Walczyć będą następujące pary: Krüger — 
Sobkowiak; Studenroth — Tworek; Stasch — 
Czortek; Gellich — Kozłowski; Thormans — 

Seinbert — Matuszewski; Kopters 
— L’ou'ek; Kyfua — Doroba I.

I TOWARZYSKI MECZ BOKSERSKI CZE­
CHOWICE — MAKABI odbędzie się w nie­
dzielę, dn. 6 lutego o godz. 12-ej w salt 
teatru Nowości.

Walczyć będą następujące pary: w. mu­
sza: Korda (C) — Rundstein; w. kogucia: 
Miller (C) — Jakubowicz; w. piórkowa: Ko­
sowski (C) — Lewkowicz; w. lekka: Masu- 
slńskl (C) — Rozenblum; w. półśrednia.
Grądkowskl (C) — Szlaz; w. średnia: To­
mala (C) — Fuks; w. półciężka: Archac- 
ki (C) — Neudlng; w. ciężka: Garstecki 
(C) — Słeinelren.

OOPLANIA (Inowrocław) będzie gościem 
Warszawy dnia 13 marca I rozegra mecz 
bokserski z Makabł.

Meldunek z Poznania.

DOROBA - KUMECKI
walka najcięższych na meczu Poznań — Warszawa, zakończy­

ła sie zwycięstwem warszawianina.

250 lekkoatletów
stanie do walki o mistrzostwo Polski

Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski, 
które rozegrane zostaną w najbliższą 
sobotę i niedzielę w Poznaniu, wyka 

! zują rekordową ilość zgłoszeń: prze- 
! szło 250 zawodniczek i zawodników. 
Największa ilość zgłoszeń wpłynęła od 
klubów poznańskich, z AZS na czele.

Warszawa zgłosiła 53 zawodników 
i 27 zaw-odniczek z Polonii, Syreny, 

i Warszawianki, Orla, Policyjnego KS. 
i AZS.

Ire-
»tał wyja,*vu;. mato cieaawe. i «uuw. . i '

LóDŹ, 24>. - Tel. wt - w drużynowych (Śląsk). 2) Oryezka (Śląsk), 3) Radojewsk. (Starcie 
■••trzostwach Łodzi zapaśn czyeh womo-ame- (Poznań). mlsem.

MORONCZYK C WARSZ.) 
startował, po długiej przerwie, 
na zawodach w C. I. W. F. uzy­

skując łatwo wynik 380 cm.

KUSOCINSKI (WARSZ.) 
zapowiada powrót do swych re­
kordowych czasów. Na razie 

bawi sic z psem.

AZS.
Śląski OZLA. zgłosił 15 zawodników 

5 zawodniczek.
Lwów 8 zawodników i jedną zawod­

niczkę. Kremerównę;
Kraków 6 zawodników:
Łódź jednego zawodnika, Mozolew 

skiego, i 4 zawodniczki;
Lublin jednego zawodnika. Flisa, do 

biegu na 3000 m:
Pomorze wpłaciło startowe od 5- kon 

kurencyj. chociaż imienne zgłoszenia 
jeszcze nie wpłynęły. Przypuszczać 
jednak należy, że przyjedzie około 30 
zawodniczek i zawodników.

Otwarcie mistrzostw nastąpi w sobo 
tę o godz. 18 prawdopodobnie przez 
ich protektora prezydenta miasta nż. 
Rungego. W programie bieg 80 m pł. 
męski, skok w dał z-m kobiet, 60 m ko­
biet i 80 m mężczyzn, skok w dal z-r 
męsk, 800 m męsk.. 50 m pl. kobiet, 
skok w zwyż kob., skok o tyczce, 
przedbieg sztafet 6 x 50 m. męsk., 
4 x 50 m k^b., kuila oburącz kobfet i 
mężczyzn.

W niedzielę zawody rozpoczynają 
się o godz. 15. W programie finały 
80 m pł-, skok wdał z-r kob., fin,a; go 
m i 80 m skok w wyż z-r męsk., 3000 m, 
50 m pl. tróiskok męsk., finał 6 x 60 in, 
4 x 50 i męsk ej sztafety 3 x 800 m, 
500 m kobiet, pchnięcie kulą dow. ko­
biet i mężczyzn. Pchnięcie kulą prowa 
dzone jest na zakończenie programów 
dziennych, aby wyrównać uszkodzenia 
bieżni.

Obecnie ozyni się gorąozkowe zabie­
gi celem przygotowana hali Sokola- 
w czym wydatną pomocą służy zarząd 
miejski. Przygotowuje sie »i0*4 b‘e' 
żnię przez środek sali o sześciu przepi­
sowych torach, 1,15 szerokość: kaznv 
i długość' 109 metrów, 
jącej b.eżni dookoła sa i. N* 
bieżni rozegrane zostaną wszystsie 
b:eg' olask;e, sztafetowe i przez plo,ki. za wySem czterech: 500 m, 800 m. 
3000 m i 3 X 800 m. Nawet przy biegu 
na 80 m pozostaw jeszcze przeszło 20 
m na wybeg. ożyli są znacznie lepsze 
warunki aniżeli w Przemyślu.

Światło zostało znacznie wzmocnio­
ne, publiczności będzie można potnie- i 
ścić jednak najwyżej %0 do 900 osób, 
w tym około 450 miejsc siedzących,] 
które będą wszystkie numerowane.

i

Bodaj najciekawiej zapowiadają się 
biegi na 3000 m i 800 m. Nie będzie co 
prawda Nojiego, lecz warunkowo zglo 
szony został do obu biegów Kusociński. 
Start jego zdecydowany zostanie osta 
tecznie w Poznaniu.

Do biegu 3000 m zgłoszono z Pomo­
rza 20 zawodników. Startować ma 
Kucharski i Je-', koleea z Pogoni lwów 
skiej Korzeniewski, Soldan z Cracovii, 
Wirkus i Wiśniewski z Warszawian­
ki, Staniszewski z Syreny, Winecki ’ 
Osiński z Polonii. Gałuszko i Kowalsk i 
z Orła, Chmiel (KPW. Kat.), Sokolik 
(Pogoń Kat.’ Serednicki ze Strzelca 
lwowskiego, Flis ze Strzelca z Lubli 
na. Górny z Warty, Swinarski i Przy 
bylski z HCP. i inni.

Jeszcze liczniej wpłynęły zgłoszenia 
do biegu na 800 m„ przy tym jakościo­
wo są one równie dobre jak na 3000 
m. Obok Kucharskiego i Korzeniewskie 
zo ze Lw 3 startować będą warsza- 
wianie — Jurkowski i Zabierzowski z 
Polonii, Libera i Skowroński z Warsza 
wianki, Garczyński i Majewski z AZS. 
Łopaciuk i Miller z PKS, Olszewski ; 
Żelazowski z Orła oraz Staniszewski 
z Syreny; krakowianie — Soldan, Jur 
czyk, Kozłowski i Święźor z Cracoyii, 
Drozdowski i Danielak z fof:onlMk.A' 
wickiei, Krawczyk ze Stadionu, Maćko

Tęsiorowskim, braćmi Ho«niannam., dr

na czele.
Warszawianka — z Hankem, Morort 

czykjem, Gieruttą, Fiedorukiem. Duni- 
nówną, Puszkinówną, Gruszkówną, 
Chrzanowską. Flakow’iczówną i innymi.

Polonia zgłosiła: Kalużynę, Wenc- 
lównę, Pauszkównę, Deloffownę, B:e- 
luszkównę, Szopińskiego, Łopuszań­
skiego, ŁadnotYskiego. Kołaczkowskie­
go, Roslana itd.

AZS warszawski zgłosił: Wardyń- 
ską Wolframównę. Suchecką i Mel 
cłrorówne, Trojanowskiego, Sulikow­
skiego. Downa rowieża, Millera itd.

Cracovia obok wyżej wymienionych 
zawodników do 800 m. Garnuszewskie 
co do skoku w' dal i wzwyż, Oszasta 
do biegu 80 m pl.

Pogoń lwowska obok Kucharskiego 
i Korzeniewskiego. Niemca do biegu 80 
m pl-- skoków w dal i wzwyż.

AZS lwowski Haspela do biegu 80 
m pl-. Danowskiego i Krzanowskiego 
do biegu 80 m płaskiego.

Związek Strzelecki z Katowic Cejzi 
kow'a do pchnięcia kulą, Mermelównę 
do skoku wzwyż.

Wajsówna zgłoszona została do bie 
gu 80 m, skoku w dal i pchnięcia ku­
lą.

Powyższe nazwiska świadczą dobit­
nie, że nadchodzące zimowe mistrzo­
stwa lekkoatletyczne Polski będą praw 
dziwa rewią najlepszych lekkoatletów 

tęsiorowsKim,  .......  . , I Polski i przyniosą niewątpliwie szereg
Klemczakiem, Lubiczówną i Lubelską I nowych rekordów, (ss)

W DRODZE POWROTNEJ Z RUMUNII
zatrzymali sic pięściarze Gedanii iv Przemyślu u tamtejszej Po­
lonii. Gdańszczanie wygrali 9:7. Stoją od lewej: Bak. Koprow­
ski, Czechowa, Zagwajski, Puczka, Różański, Truniarz i Wiś­
niowski (Polonia): klccza zawodnicy Gedanii: Gołębiowski, Wi­

told, Plichta, Zieliński, Bianga, Sierodzki i Cynamon.
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Doroczny plebiscyt Przeglądu Sportowego
zadecyduje komu przypadnie miano 

najlepszego sportowca i najlepszego zespołu
Walka o honorowe nagrody Zw. Pol. Zw. Sp.

pucharu. Zapewniamy, że zdobyw­
ca musi się przygotować na cięż­
ką pracę, by unieść swe trofeum 
do góry.

Patera dla zespołów, na „wyło­
gu“ swym bedzie nosiła kole ne 
niizwy zwycięskich reprezentacji 
wraz z oznaka związku, do któ­
rego one najeżą.

*
Przechodząc do sam?/ch zasad 

plebiscytu przypominamy raz je­
szcze. że ma on na celu usialenie 
listy najwybitniejszych sportow­
ców oraz zespołów polskich w ro- 

„ —o 4 1937-ym. Uczestnicy głosowa-Jesteśmy wreszcie w stanie za- .
spokoić ciekawość Czytelników za WQĆ nje tylko efektem błyskotli-1 czyte.nie. bez przekreśleń i prze-

NAJLEPSZY ZESPÓŁ 
wskazany przez plebiscyt Prze­
glądu Sportowego zdobędzie na­
grodę honorową (stale wędrow­
ną) w postaci patery na której 
z mapy Polski przebija oblicze 

Wielkiego Marszalka.

I Szeregując zespoły bierzemv 
pod uwagę tylko reprezentacje pań 
stwowe (choćby nawet nieoficjal­
ne), względnie drużyny, posiada­
jące ich charakter. Kwalifikując je 
należy też wziąć sobie za główny 
punkt oparcia jeden szczytowy re­
zultat na tle całego sezonu.

* /
Jedna osoba może nadesłać do­

wolną ilość kuponów, byle tylko 
wszystkie cne były wyciete z Prze 
giądu Sportowego. Kupony prze-, 
pisywane ręcznie na kartkach oa-jkuDońu taksuia“ .. i _ 
pieru — udziału w plebiscycie nie odpowiednia ilością punktów p‘lebi 
wezma- . scytowych każde wypisane na li-

zwisk we właściwej kolejności estrów dla przyznania nagród ucze- 
dostatecznie trudnym zad niem 
przeto główną podsiawą do orzv- 
znania jednej z nagród bedzie wła­
śnie maksymalny zbiór punktowy 
z listy 10-ciu najlepszych sportow­
ców. Jeżeli kilka kuponów kandy­
dować bedzie z tego tytułu w spo­
sób identyczny do nagrody — o 
Pierwszeństwie rozstrzygnie trafne 
uszeregowan e zespołów.

Cyfry wypisane z prawej strony
i ..taksuia“ automatycznie

stnikom. Najłatwiej zrozumieć to 
na przykładzie porównując listę 
„idealną*' (zwycięską) z lista jed­
nego z uczestników.

Lista Idealna
1. Jędrzejowska
2. Sob.eraj
3. Gąssowski
4. Chmielewski
5. Walas ew.cz.
6. P ontek
7. Ehrl.ch
8. Wotkowskl
9. Noji

10. Kucharski

10
9
s
7
6
5
♦
3
2 

_1 
35

Kupon Uczestnik.
1. jędrzejowska 13
2. Gąssowski
3. Chm elewski
4. Nojl
5. Sob.eraj
6. Wotkowski
7. Ehrlich 
g. Piontek
9. Naperata

10. Kucharski

rtu iw-yin. uczestnicy giusowa- , scyiowycn nazae wypisane na li­
nia powinni się przy tym 'kiera-1 Kupony muszą być wypełnione Iście nazwisko. Tak wiec np. spor- 

. , , ,. . , , wać nie tylko efektem blyskotli-' czyte'nie. bez przekreśleń i prze-'towiec umieszczony na 2 miejscu
„ LZ ,TC h0‘i wych wyników, lecz również ich robek. które mogą spowodować otrzyma 9 pkt. na 5-ym —6 pkt.

i treścią propagandowa. Nie bez zna unieważnienie. a na ostatnitm 1 pkt itd.

Ponieważ ułożenie dziesięciu na-
nych. o które toczy się walka w 
naszym plebiscycie.

Od poniedziałku dn. 7-go beda 
one wystawione na pokaz w oknie 
filii „Przeglądu Spjr.owego“ ul. 
Jasna nr 10.

Czego nie będz e można stwier­
dzić optycznie — to potęgi masywu

I czenia jest oczywiście i sylwetka 
! moralna kandydata.

A’e zobaczmy teraz, jak odby­
wać sie bedzie sprawdzanie kuno-

MYDtA
[ркптшяаонЕ €TOL zlotowy

KREM
DO GOLENIA

ta»'*-........- I

WODY
TOALETOWE

Omyłki sędziego i słaba forma bokserów
decydują o wyniku remisowym meczu Poznań — Warszawa

Wyobraźmy sobie, że cudzoziemiec, i dobrzy sędziowie, którzy jednak dla 
który dużo słyszał o walorach poi- tajemniczych powodów nie sa wyzna- 
skiego pięściarstwa, przyjechał spe­
cjalnie na mecz drużjTi reprezenta- ____ _ .. ___________ f
cyjnych diwu najsilniejszych naszych szawa _ Poznań nie byt wykladii- 
ośrodków. Nasz gość wywiózłby z^em sił obu okręgów: Poznań bez 
Polski fatalną opinię i to nie tylko o 
naszych zawodnikach lecz i o sędziach.

Oczywiście stałaby się nam krzy­
wda. Wiemy, że zarówno Poznań, jak 
Warszawa może wystawić naprawdę 
dobrą ósemkę. Wiemy, że w Polsce są

czani na mecze.
Mówiąc w dwiu stówach, mecz War-

NA URLOP
Z APARATEM Î BŁONA

DO NABYCIA W FOTOSKŁADACH

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE ALASKA
SIEMIANOWICE, 2.2. — Tel.. wt. — Zi­

mową mistrzostwa pływackie śląska zgrom i- 
dziły oa stare e 120 zawodników I 40 za- 
wodnezek. Z zawodniczek najlepszą formę 
wykazała mistrzyni Bollówna z AKS-u. Z za­
wodników Heldrlch I Priebe z Dębu oraz 
młodą talenty katów ckiej Pogoni — WypukoL 
WalendowskI i Wypiór. Wyniki panów:

200 ra stylem klasycznym; 1) Hedrlch 
(Dąb) 2:49, 2) Rusin (EKS) 3:01. 3) Wi- 
dera (PTP) 3:05,5.

100 m stylem grzbietowym: 1) Priebe
(Dąb) 1:19, 2) Schwarz (EKS) 1:21,02, 3) 
Widera.

Paalę: 100 m stylem grzb etowym: 1) Plo- 
sczykóWna (Dąb) 1:36. 2) Fonfara (EKS)
1:43, 3) Kawalecówna (Dąb).

4 «100 pań: Dąb 6:26.
Sukces siatkarzy tarnowskich
TARNÓW, M ętf-zymiastewe, rewanżowe za 

sody w s aCcówec i koszykówce męskiej, 
przyniosły slaUcaraom Tarnowa p ęSony suk­
ces w postaci wysekego zwycęstwa nad s i­
nym zespołem Krakowa w stosuctcu 2:1 (16:14, 
5:15, 8:15). Wyróżnili sę u zwycęzców Sło­
wik | KTgowskI u pokonanych Stok. Sędzo- 
»•a( stronnćzo za krakowccn p. Lesak. W 
koszykówce pczekonyw-aące zwycięstwo od- 
nieśli Kraków ao(e. których k‘asa jest naraż ę 
nieosiągalna dla Tarnowa. Wyróżni! się tu­
taj o! tr.p jczycy Stek i Płuc ński. Wjnk 64:30 
dla Ka kcwa.

W Krakowy rczegrano frtatowe zawody 
tensa stołowego * m strzosiwo Okręgu.

Pierwsze miejsce zdobył Klein, który wy­
ga! wszys ke spotttanią przed swym kolegą 
klubowym Sommerem, KondŁ-em 1 Rcsenz- 
wefiem. C: cztłorej zawodsicy rakwalf ka­
wał; się do mistrzostw Polski, które będą ro 
zegrane 18 I 19 lutego w Częstochowie. Poza 
nimi okręg bcdz.e rcprezo-Zowany przez Gut 
ka, który me mógł s.artować w mistrzo­
stwach. (g).

Szymury i Koziołka, Warszawa bez 
iRotholca, Woźniakiewicza i Kolczyń­
skiego. Jeśli do tego dodamy, że nie­
mal wszystkie orzeczenia sędziego 
Gorczyńskiego były błędne, łatwo mo­
żemy się domyśleć, jaki chaos zapa­
nował w cyrku.

CZARNY RlEKORD
Sędzia Gorczyński ustanowi! rekord 

■mylnych orzeczeń który chyba nie­
prędko zostan’e pobity... Należy się 
dziwić, że poważne mecze powierza 
się sędziemu, który znany jest już w 
Połsce z tego rodzaju pomyłek...

Mecz był nieciekawy, a większość 
walk stała na niskim poziomie. Szcze­
gólnie spotkania w wagach wyższych 
n.e mogły zadowoJnić Mecze Błaże­
jewskiego z Dankowsktm, Fabisraka z 
Szulczyńskitn odbiegały daleko od 
wzorów klasycznego boksu, a bijatyka 
CiażaJi z Leśniakiem wywoływała 
śmiechy na widowni Pojedynek Do­
roby z Kbmeckun również był niece- 
kawy i minął bez historii. Obaj rywale 
zawiedli, dowodząc, że ani jeden, ani! 
drugi nie ma żadnych kwalifikacji na 
reprezentacyjnego boksera.

NAJŁADNIEJSZA WALKA
Najładniejsza wałka rozegrała 

pomiędzy Czortkiem i Walkowiakietn. 
Było to jedyne spotkanie na wysokim 
poziomie, przy czym Czortek zade­
monstrował dużą formę. WaJkowiak 
był nieco gorszy niż podczas meczu z 
Czortkiem w Poznaniu (przed Norwe­
gia), ale w sumie zadowetó.

Poza Czortkiem właściwie zawiedäi 
wszyscy warszawiacy. Rundsten nie 
inógj przez dłuższy czas wybrać od­
powiedniej taktyki aby zaszachować 

i szybkiego Czerwińskiego.
Sobkowiak byt słabszy niż w meczu 

z Sergo i nie mógt się zdobyć na pre­
cyzyjne kontry. Rozenbłum walczy) na 
swym zwykłym poziomie. Błażejewski 

I wypad! bardzo blado i przeprowadził 
i spotkanie zbyt jednostronnie i szablo­
nowo. Szkoda że ten zawodnik nie 
czyni postępów. Pabisiak zbyt późno 
się „obudził", Ciążala byt wyjątkowo 
chaotyczny, a Doroba mało szybki i 
jeszcze mniej celny.

Poznańczycy również nie mogli za­
imponować jeden Czerwiński zrobił 

' niespodziankę. Bardzo się poprawił 
; technicznie, a praca jego nóg nie P°- 
, zostawia nic do życzenia.

Wałkowiak jak zwykle przytomny 
w defensywie j kontrofensywie. Rata- 
jak byt lepszy niż na niedzielnym me­
czu z CWS-em, ale jeszcze zbyt zimny 
i mało bojowy. Wykorzystał za mało 

' dogodnych sytuacji do kentrowania. 
Dankowski wypad} dość dobrze — jest 
twardy i technicznie zadowolił.

Szulczyński slaby, ciągle ma braki 
techniczne. Leśniak nie nagorszy, 
szybki i przytomny, przypuszczalnie

Się

i będzie czynił dalsze postępy. Klimec- 
ki miał wyraźnie słaby dzień.

Przebieg walk byt następujący:
Czerwiński (P) zwycięża Rundstelna. 

Werdykt zupełnie niesłuszny i głośno 
krytykowany przez widownię. Pierw­
sza runda stoczona w żywym tempie 
na dystans. Obaj starają się trafić le­
wymi prostymi. Usiłowania Rundsteina 
dostania się do zwarcia ko-ńczą się nie­
powodzeniem. Dopiero w następnych 
starciach Rundstein k lka razy „wcho­
dzi“ w przeciwnika i zarysowuje się 
jego przewaga. Czerwiński jest szyb­
szy i doskonale tańczy w ringu. Ostat­
nia runda jest wysoko wygrana przez 
Rundstelna. który trafia sporo razy 
bardzo ćżysto i „wystrzela" kilka nie­
bezpiecznych serii. Zwycięstwo war­
szawianina nie ulegało wątpliwiści.

UZ koguciej Sobkowiak (W) wygry­
wa z Ładą, ale mecz jest nieciekawy, 
częste zwarcia, w których Łada do­
trzymuje kroku. Dopiero w ostatniej 
rundzie wysoka przewaga warszawia­
nina. który często trafia w dolne partie.

MZ piórkowej Czortek (W) wygrywa 
z Walkowiakietn. Czortek energiczn e 
atakuje i przez dwie rundy dużo trafia. 
Kontry Walkowiaka są zbyt wolne i 
Czortek z powodzeniem unika ciosów. 
Wreszcie w trzeciej rundzie poznań­
czyk skuteczniej kontruje, a Czortek 
atakuje zbyt Pewnie, za mato zważając 
na krycie.

W lekkiej Ratajak (P) wygrał z Ro- 
zenblumem. Warszawianin był stroną 
atakującą, a Ratajak pozostawał w za­
czepnej defensywie, 
wolniejszy, spóźniał 
trami. Dwie rundy 
równane, w trzeciej 
waga Rozenbluma, który trafia celnie 
i wygrywa zwarc;a Werdykt sędziow­
ski najzupełniej niezrozumiały.

W pólśredniej Błażejewski (W') wy­
grywa z Bańkowskim. Mecz niecieka-

wy bez historii. Niewątpliwie lepszy 
był poznańczyk. Orzeczenie sędziego 
znów mylne. Warszawska publiczność 
dowiodła swego obiektywizmu i przyj­
muje wyrok gwizdami.

U7 średniej Szulczyński (P) wygrywa 
z Fabłsiakiem. Jeszcze jedna zupełnie 
wyraźna omyłka sędziego Po pierw­
szej wyrównanej rundzie, Fabisrak do­
chodzi do głosu. Poznańczyk źle się 
kryje i warszawianin dość często trafia 
zarówno w szczękę jak 1 wątrobę. 
W trzeciej rundzie „ostatnie słowo" 
należy do Fabisiaka.

W półciężkiej, po prymitywnej wal­
ce wygrywa Leśniak (P) z Ciażalą. 
Z obu stron nleop sany chaos; Leśniak 
jest szybszy i uetcKa od eware. war­
szawianin ma zbyt krótkie ręce aby 
dosięgnąć przeciwnika z dystansu. 
Pierwsza Tunda dla Leśniaka, druga 
wyrównana a w trzeciej Ciążala już 
zdołał dostać s!e na dystans i wygry­
wa rundę. Najsłuszniejszym orzecze­
niem byłby wynik remisowy.

Doroba (P) niesłusznie wygrywa z 
KUmeckim. Mecz bez historii. Żaden 
z przeciwników nie może się zdobyć 
na myśl przewodnią; akcje rwą się co 
chwila, częste zwarcia i trzymania. KH- 
mecki zasłużył na remis.

Kierown kiem walk był p. Wende, 
mało uważając na trzymanie.

K, Gryżewski.

Zasadą obliczania jest, że kan­
dydat może otrzymać maksymal- 
n e tyle punktów ile tna na liści? 
idea’nej. Przesuwanie nazwisk w 
zwyż nie daje wiec efektu. Nato­
miast nazwiska umieszczone niżej 
na liście idealnej otrzymują tyle 
punktów, na ile otaksował ie sam 
autor. Kandydat nie uwidoczniony 
no liście idealnej w ogóle — otrzy­
muje 0 pkt.

Te właśnie błędy spowodowały, 
że kupon przykładowy stracił aź 
11 pkt!

IN«. IERZY GRABOW8KI 
wiceprezes Pol. Кош. Olhnp’.’^kiego

— Pierwszeństwo Jędrzejowskie! jest 
dla mnie bezsporne. Tuż za nią lokuję 
„nieśmiertelną" pożeraczkę rekordów 
świata na bieżni.

10-clu sportowców 
Jędrzejowska 
Walasiewiczówna 
Chmielewski 
Polus 
Sobieraj 
Kwaśniewska 
Kucharski 
Szymura 
Sobkowiak

i Napierała
3 zespoły

Piłkarze 
Bokserzy 
Hokeiści

RADCA AL. OLCHOWICZ 
kapitan i wiceprezes Pol. Zw. Ten.

Nikt nie może oczekiwać ode postawienia n* 
nazwiska, niż 
szanuje też dorobek bokserów.

10-clu sportowców
Jędrzejowska 
Chmielewski 
Stan. Marusarz 
Gąssowski 
Walasiewiczówna 
Verey 
Segda 
Wilimowekt 
Kalbarczyk 

Czortek
3 zespoły

PUCHAR ZW. POL. 
ZW. SP.

dla najlepszego sportowca pol­
skiego. Nagroda wieczyście wę­
drowna, którą przyznaję plebi­

scyt Przeglądu Sportowego,

NARTY komoletne z klikami od zl. 12.-. fr aw Q4S,a 18
obuwie, kostiumy itp. solidnie i tamo 5J*-***» teł. 11-794)3

Browning „PIORUN
ićile w tg rysunku z bezpiecznikiem

SENSACYJNA NOWOŚĆ 1938 R.tll
Fason belgijski! Typ 6-o'n m/ml Repetuje 
sc przed każdym strzałem i automat, wy- 
■unioa łuski! Huk ogłuszający! Idealna obrona 
przed napadem! Wykonanie luksusowe: lufa 
pręknie oksydowana, rękojeści kryte lśnącym 
bakielltcm! Waga 250 gr.. dług. 10 cm., szer. 
7 cm. Gwarancja fabryczna na 5 lat! Cena 
tylko zł. 695. 2 sztuk zł. 13.50. Setka naboi syst. 
3 65. Płaci się przyodbóo tze. — Adres: Przedst. 
WATCH", Wydz. 4, Warszawa 1, ul. Marańska 11 
Wystrzegajcie się tanej tandety, polecanej przez pokątnych spfze 
dawców! źądajce wszędzie w sklepach tylko automatów „PIO­
RUN" z bezpiecznikiem.

,Robert" zt. 
„PERFECT- 

-1. UWAGA:

Poznańczyk nieco 
się często z ko«, 
mniej więcej wy 
bardzo duża prze-

Młody, energiczny 
sportowiec, 

posiadający stosunki w 
sferach handlowo*prze* 

myślowych 
poszukiwany.

Oferty z życiorysem: 
„Dom Prasy“, 

Marszałkowska 5. 
„Młody Sportowiec“.

Na planszy
W potr ed^afek odbyty się dalsze mecze 

srenmlerrzc n mstrrostwo drużynowe War­
szawy. Walczyła Polonia na szpady I szable 
z Warszawianką, oraz na szpady z Policyjnym 
KS.

Rer.uttaty pierwszych ctwóch meczów byty 
zgol» niespodziewane. Zdawało się, te War- 
szaw.arAa po niesławnej porażce zeszlotygod- 
n'owej z AZS-em n.e potrafi stawić w szpa­
dzie oporu silnemu 1 wyrówmanemu zespoło­
wi Polonii, tymczasem mecz zakończył się ni­
kłym zwycęstwem polonistów w stosunku 
8 I pół : 7 I pół 1 ne wiele brakowało, by by­
ło odwrotnie.

O lic W szpadzie fawory em zdecydowanym 
była Polon a, to zwycięstwo Warszawianki 
w szabt zdawało się nie ulegać wątptwości. 
Zespół Segda, Friedrich, Cebulak, Tlcłiy wy­
glądał na papierze groinlej od „szpadzistów" 
Ostańkowlcza, Suskiego, Zab efckego I Szemp 
I ńsklego. Tymczasem już począt-k meczu 
przynósł sensację, gdy Polonia prowadziła 
6:1, potem 7:2, aby zwyciężyć 10:6.

Najlepszym zawodn k em obu zespołów byt 
naturalnie Segda, który nie przegrał ani jed­
nej watki. Pozosall trze] w „Warszawiance" 
zdobyH po jednym punkcie. W Polonii po trzy 
punkty osiągnęli Suski I Zab elsk;. który jed­
nak jeszcze nie osiągnął swej dawnej formy, 
Ostańkowtcz 2 ' SzempKński 1.

Zmęczeni polon ści wygrali jeszcze na za­
kończenie z PKS-em w stosunku 9:7 Po trzy 
puokrty zdobyH Słub cki I Szempl ńskl, 2 Ostań- 
kowicz I 1 Zab elski. Dla PKS-u po trzy Ma- 
tys’fc l Jaroszyński (I) l 1 Wójcicki.

Mecze Polonii z AZS-em rozstrzygną kwe­
stię zdobyci« mistrzostwa w obu broniach.

1)
2)
3)

i
6)

1!
9)
10)

1)
2)
3)

■птп1» 
nego 
soko

1)
2)
3)

5)
8

8)
9.
10)

1) Bokserzy
2) Tenisiści
3) Piłkarze.

DYR. MIECZYSŁAW ORŁOWSKI
Wiceprezes Pol. Zw. Kolarskiego
— Inicjatywa Przeglądu Sportowego 

zasługuję ze wszech miar na uznanie. 
Plebiscyt ten. to probież dorobku za­
wodników polskich na terenie między­
narodowym.

10-clu sportowców
Jędrzejowską 
Walasiewiczówna 
Chmielewski 
Polus 
Kucharski 
Noji 
Wajsówna 
Wi’irnowskl 
Napierała 
Marusarz Stan.

Zespoły
Piłkarze 
Bokserzy 
Lelek oatlect

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)
10)

V oczc>Kiw<ic ckjc
'* «TH«jsr«i in- ХЭ«1>ХЭжСГ
Jędrzejowskiej. Wy Jq

Opinie po meczu
Po meczu Warszawa — Poznań wysondo­

waliśmy opinię kierowników, jak I aktorów 
środowego meczu. Nikt nie byt zadowolony 
z decyzji p. Oorczycklego. który już po raz 
drugi w Warszawie popsat s ę brakiem 
obiektywizmu względnie nietnajomołcią prze­
pisów.

SIKORSKI — WICEPREZES POZNAŃSKIE­
GO OZB:
_ W sumie wynik odpowiada przebiegowi 

spotkan a. Jeśli chodzi o spotkan e w wadze 
ciężkiej, to raczej była to walka typowo re­
misowa. Dankowskl mai zdecydowaną prze­
wagę. Bardzo dobrze w mojej ósemce spisał 
się Czerwiński, z którego wyrasta wiotki ta­
lent.

W drużynie warszawskiej p erwsze skrzypce 
grali Czortek I Sobkowlak. fch obecna forma 
wskazujo na to, że nie zrobią nam zawodu 
na meczu z Niemcami.

FRANCISZEK RYBARCZYK — DELEGAT 
WYDZIAŁU SPORTOWEGO PZBt

— Spotkania warszawsko-poznańskle tracą 
na atrakcyjności skoro nie walczą pełne re­
prezentacje.

Zdaniem moim Rozenblsm I Pankowski wy­
grali. Zasłużone zwycięstwo odn óst Czer­
wiński, który byt bezwzględnie lepszy.

DYR. TADEUSZ ZAKRZEWSKI — WICE­
PREZES WOŻĘ:

— P. Gorczyckl nie zdał egzaminu w roli 
sędziego. Take sędziowanie Jest antypropa- 
gandą boksu. Arbiter tak s ę „zagalopował", 
ze nawet przyznał zwycięstwo Błażejewskie­
mu. który miał wyraźną porażkę. Mecz śro­
dowy pozostawił wielki niesmak.

FELIKS STAMM — SEKUNDANT WARSZA­
WY:

— Chcą o meczu środowym jak najazyb 
dej zapomnieć. Nic nie dopisało, a przede 
wszystkim... sędz owanle.

KOTKOWSKI — SEKUNDANT POZNANIA: 
—. Kwestionuję orzeczenie w wadze pol- 

średniej, gdzie była typowa reml„owa_w»ka 
i Poznań mógł nawet wygrać 9:7. Spor o 
wyn k w wadze lekkiej nie jest 8h“xny- 
tajak wygrał, bo celniej traf «!. Spotkanie 
w wadze ciężkiej na całej linii mnie rozcza­
rowało... Po meczu tym straciłem całkow ty 

............... - ‘ me
rmnuu«. ru ITKVLU IJ1II BU»«”'"-

I respekt 1 dla Doroby I dla Kl tneck ego. N
1 przedstawiają oni wielkiej wartości, (il.).

Niemcy już podali skład
Niemcy zgłosili dodatkowo swych na obóz przed meczem » 

reprezentantów w wadze muszej i pól wyjechał: w środę w nocy d° ^^ania 
ciężkiej, tak, że ostatecznie zespól nie . .pod kierownictwem FelU^3 !a”tma.

«.«AMaA «r rinnrtł r»rt-»nołSckim RotholC H3L Obóz PTZyjcdZ'^ V*vp!gf0 
poniedziałek, gdyż PZ® “dzielił mu 
jeszcze zezwolenia «» Gwiazdy
w Brześciu, który odbędzie się w n e- 
dzielę. Nie wiadomo jednak czy bedzie 
mógł walczyć z powodu odnesicnej 
kontuzji. Oto co nam mówi o niej le- 
karz WOZB kpt. Kaflińjki;

— Rotholc musi przerwać sparring: 
i mecze co najmniej do meczu z Niem­
cami- Będzie mógł jedynie mieć za­
prawę kondycyjną Dokonane zdjęcie 
lęotgenologiejne me wykaza’o jednak 
złamania kości. Stwierdzono tylko u 
niego wylew krwawy prawego przed­
ramienia w pobliżu łokcia.

Rotholc mówi o sobie tak:
— Choć mnie teraz jeszcze ręka 

boli to jednak gotów jestem wałczyć 
na meczu z Niemcami, jeśli mnie P.Z.B. 
wystawi.

Kolczyński nie w najlepszym humo­
rze wyjechał do Poznania. Ręka go 
jeszcze boli.

— Niestety nie czuje się na sitach wał­
czyć z Murachem. Dr Tokarski powie­
dział. że nie Jest pewien czy zdoła wy- 
kurować moją rękę na mecz z Niem­
cami. Pow'adomilem o tym P.Z.B., 
otrzymałem jednak rozkaz wyjazdu i 
w Poznaniu ma być dokonane nowe 
zdjęcie rentgenologiczne

miecki ma stanąć w ringu poznańskim 
w składzie następującym: Tietzsch, 
Graaf, Voelker. Heese. Murach, Cam­
pe, Vogt I Runge. Z drużyną przyje- 
dzie wódz niemieckiego boksu dr Metz- 
ner i jego zastępcy Hieronimus.

W czwartek rozpocznie się obóz w 
Poznaniu, lecz przyjazd bokserów nie 
zapowiada się obiecująco i budzi w ko 
lach PZB. pewien niepokój. Wiadomo, 
że nie będzie na ob łzie Chmielewskie­
go. że chorzy są Czortek i Kolczyński. 
Nieoewny iest również przyjazd kilku 
innych zawodników, którzy zawitać 
mają do Poznania jakoby dopiero w 
poniedziałek, (ss) .

Bokserzy warszawscy wyznaczeni

P. Z. PŁYWACKI 
MA JUŻ KOMISARZA

Zw. Pol. Zw. Sportowych m anowat 
komisarzem w Pol Zw. Plywackm do 
czasu walnego zgtomjdzetua dti. 13-go 
lutego — p. Tadeusza Kuchara.

NORWEGOWIE ODWLEKAJĄ-.
Norwegia nie przyjęta termem meczu 

lekkoatletycznego z Polska dn. 13 — 
14 sienpnia w Osl-o i proponuje poro­
zumienie się co do daty na kongres:e 
federacji w Paryżu dn. 2b.HI. Obawa- 
my się. że to pretekst do... odmowy.

1)
2)
3)

Premie dla Uczestników
I nagroda: ozdobny 

przybór na biurko, w 
marmurze;

II nagroda: roczna 
prenumerata Przeglądu 
Sportowego;

III nagroda: skórzana
KsTRtFO
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ХП-ty plebiscyt 
Przeglądu Sportowego

Glosuję na listę:

10-clu najlepszych 
sportowców

1. • • • • • 1 10

2. • • • • • 8 9

3. • • • • • 1 8

4. • » • • • • 7

Б. • » . . • • 6

6. • •
. • ‘i fc 5

7. • • • • !» > 4

8. • • • . • • 3

9. • Ф • * • » 2

10. • • • * • • 1

3-ch najlepszych 
zespołów

1. • • » • • i 3

2. • • e • • Ł 2

3. • • e • • * 1

Imię i nazwisko:

i

Dokładny adres

Termin nadsyłania kuponów 
upływa dnia 12-go lutego.

Odpowiedzi Redakcji
PP. uczestnik0”1 ekspedycji naf- 

clarskiel do Gannlsch dziękujemy za 
pamięć o Przesadzie Sportowym

Pp. uczestn^0”1 ekspedycji na ping­
pongowe mistrzostwa świata w Lon­
dynie dziękujmy za pocztówkę z au­
tografami- .

p Schdnfę|d, Przemyśl. Zd'ecia 
przyimuiemy, ale bez żadnych z°d°- 
wiazati. Nie zwracamy tych, które me 
zostały zamieszczone.

P. H. Kostka. Warszawa. Apel taki 
powinien być skierowany dużo wcze­
śnie] zarówno do P. Z. 8. ak i d 
Polskiego Radia. Wtedy mógłby °d 
nieść skutek: dzisiai — nie.

P. A. Pos.. Inowrocław. Dziękujemy 
za obszerna motywację listy i życz­
my, aby zdobyta ona nagrod-
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Mistrzostwa Polski zaczęte

Nowacki klasa dla siebie
na trasie biegu sztafetowego 4 x 1O kim

Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego
ZAKOPANE, 2.2. — Teł. wt. — W środę nic stracił ze swej wlefcoścl, a dodał Jej 

o 9-ej rano rozpoczęty się 19-te narciarskie | nowego blasku — Edward Nowaek.l 

m strroatwa Pctsfci. Na »tarcie biegu sita- 
fetowego znataty sif 22 drużyny I tytto i 
garstka widzów. Zakop artczycy wolell poje-1

Szaleńczy start
Biegnąc na czwartej zmianie sztafety

Strzelca, roszyt ze startu niemal wraz 
chać aa Kasprowy, choć pogoda bynajmniej ' z Wawrytką z Sokoła, ale o dobrych 50 m 

do tego nie uspasab ata. Nad Zakopanem 

I górami szalała śnieżyca, wtorkowy mróz 

znlkt bez śladu, była raczej lekka odwilż. Ta 

nagta zmiana pogody sprawia wiele Pi­

kusów organizatorom i zawodnikom.
BJ«s sztafetowy Okazał bowiem nad- 

opodzlewan.e clęłki- Odcinki 10 km przeby­

wano zatn ast. jak zwykle w m tl-’ w 
dz n<. Jak grzyby po desreru wyrastały no­

we gwiazdy. Pobte o* g^ow^ zostały wiel­

kie oa&wiska. TyAo jrden z zawódn.ków mc

Za- 

aię 
ро­

ла 

kl-

Prancioli mistrzem Węgier 
w kombinacji alpoJsklej

Mistrzem Węger w kombinacji atoejsklej 
rostal Szwajcar Franc oll z notą 428.1, 2) 
PeltthartH (Austr.) 439.24, 3) Passet (Wt.) 
4413, 4) Schndler (Polska) 446,6, 5) Bo­
chenek (Polska) 447,16, 24) Marusarz Jan 
905.68.

Zawody odbyły się w Matrahaza. 
n:edzlatek w zjezdzle na tras e 3.800 
różnicy poziomu 620 m startowało 
wodników. Pierwsze mejsce zajął 
rwt ) 4:18.2, 2) Francloll (Szw.)

W po- 
m przy 
54 za- 
Passet 

.... , _______ ________  _____ _ 4:21.8.
3) Schndler (Potska) 4:23,2, 4) Renhart 
(Austr.) 4:23.4. 5) Tassony (Węgr.) 4:26 8. 
6) Bochenek (Pol.) I Demjcn (Węgz.) w cza- 
ałe 4:27,8.

We wtorek przeprowadzono slalom, trasa 
«00 m, różn ca wzniesień 160 m. P erwszy 
brt Francioli 1:58.2, 2)Renhart 2:05,6, 31 
Eniehlmayer (Austr.) 2:06,8.

MISTRZOSTWA NARCIARSKIE KPW ŚLĄSK 
Z —.^ei‘ "I. ~~ Okręg śląski 

nrW przeprowadź ł swe doroczne mistrzo­
stwa narc arskie. W płaskim b egu panów 
na 12 km triumfował Hudata (Żory) 1:03.56. 
waród pań 8 km pierwsza KI losowa (Cheh- 
zle) 1:00.25 B eg zjazdowy: 1) Hudata 6:30. 
“ zjazdowy pań: 1) Bcckowa (Chebz e) 
JZ.36. W klasyfikacji drużynowej perwsze 
mejsce zajęto kpw Katowice 4X p„ 21 
Chebrte 30 p., 3) Żory.

(dokładnie 38 sek.) za Wowkonowlczem 
z Wisły. Ruszył jak burza. Już po 100 m 

był na czele! Wariat pomyśleli sobie. Za­
rżnie się. Będzie rnusiał sam sobie torować 

trasę. Ale Nowacki wiedział co robi, biegł 

po prostu własnym tempem, do którego nikt 

w Zakopanem nie dorósł, os ągnąt bezkonku­

rencyjnie najlepszy czas dna: byt z gór» 

o 4 min. lepszy, niż najbliższy rywal. Nie 

zrobi nam wstydu w Lahti! Jemu to zawdzię­
cza w łwiej części zwycięstwo drużyna 

Strzelca. Blegia ona najpierw 4-ta, potem 

przez dwie zmiany 2-ga, na ostatnim odcin­
ku już cały czas samotn e pierwsza.

Perypetie Wisły
Zmienne koleje losu przechodziła też wl- 

ccmstrzynl Polski 

wyprowadził ją na 

nasmarował narty, 

plero 9-ty | Wista 

sce. Teraz jednak na starcie stanął rasowy 

b:egacz Górski. Przyjechał dopiero co z Po­

znania, trenował tyBco 2 dni, ale to wystar­

czyło, aby zajął 4 miejsce na swym odcin­

ku i wysforował Wisłę znów na czoło.

Sokół trzeci zaczął ile, na 8-ym miejscu. 

Po drugim etapie byt już 5-ty, po trzecim, 

dzięki rewelacyjnemu biegowi nieznanego Ty­
siaka wysunął się na trrecle miejsce I na 
nim pozostał do końca, choć Wawrytko bar- 

pretendowat do II miejsca.

Wista, 

czoło, 

byt na 

spadła

Najpierw Wnuk 

ale Orłowicz ile 

swym etapie do- 

na trzecie mlej-

SNPTT szykował początkowo sensację, 

ezął drugi, dzięki Skupi celowi wysunął 

na pierwsze miejsce. Andrzej Marusarz 

biegł początkowo świetni«. Miał nawet 

trsslę 500 m przewagi, ate potem złamał

Jek, zajął 7-e miejsce I sekcja spadła na 4-e!

Leglerskl «awlódł
To była elita lokibowa, która wałczyła o 

zwycięstwo. Nie było wśród niej śląska, choć 

na to w pełni zasługiwał. Ale w SKN na 
pierwszej zmianie pobiegł Jan Leg erskl, wsta 

wiony wobec doskonałego biegu na mistrzo­

stwach śląska. Legerskl, który po wypadku 

przed lady ma lewą nogę krótszą, zawiódł 

zupełnie. Stracił 6 minut. Tego nie mógł 

nadrob'4 Hektor, który biegł doskonale,ani 

Matuszny I Sikora. Gdyby zamiast Legler-
sklego pobiegł Wawrzak w drugiej sztafecie | 55.40. 

SKN, Ślązacy zajęliby 5-e miejsce a nie 9-e!

Tak wygląda! przebieg waBd drużyn,, ale 

równ e c ekawe byty pojedynki Indywidualne. 
Rewelacyjny był zwłaszcza etap drugi, gdzie 
w pierwszej szóstce znalazło sit tylko 2 za­

wodników, zwycięskich sztafet: Jan Bargiel 
I Marduta. Zwyciężył młodziutki Mieszczak 

z SNPTT, a SNPTT pluła w brodę,
żc nie wystawiła go zamiast Andrzeja Ma­
rusarza. Byt to w ogóle bieg młodych. Kto 

zna te nazwiska? Mieszczak. Kyslak, Klocek. 

Wrytko, Rój, Wawrzak? żaden z nich nic 

mlat gorszego czaau na tym etapie niż trze­

cie. Z wypróbowanych repów czołowe po- 

zyeje mieli tylko: Wnuk. Jan Karpiel, Nowa­

cki I Beryś.

Trasa sztafety 4x10 tan prowadziła dwie­

ma pęttlami. Pierwsza I trzecia pmiana bie­

gła pod Gubałówkę do sanatorium wojsko-

wego | wracała drogą pod reglami. Druga 

I czwarta zmiana biegła do Kuźnic, Doliny 

Okzyskiej I Jaszczurówki. Trasy byłyby ła­

twe, gdyby nie świeży, mokry śnieg. Prowa­

dziły może nawet za dużo drogami wyjeż­

dżonymi. Podchodzenia I zjazdy były naogót 

łagodne. Kolejność czasów na poszczególnych 
etapach:

Najlepszy w etapach
I etap: 1) Wnuk 58.30, 2) Peksa 58-44, 

5) Wawrzak 59.42, 4) Dzladoń 59,58.
H etap: 1) Mieszczak 57.42, 2) Jan Kar- 

pet 5813, 3) Hektor 58.41. 4) Michalski 

59.0«.
III etap: 1) Kyslak 59.1«, 2) Klocek «0.22, 

3) Rój 60.25, 4) Górski «0.40.

IV etap:
3)

1) Nowacki 51.29, 2) Wawrytko 

Bery* 55.41, 4) Wowkonowlez

L^innnFRflNBOLI

ŚRODKI DO ZEBOUJ

OD UUIEKU PRZODUJĄ
53.4«.

StanW«w
Wyniki: X) Strzelec (Dzladoń, Karpiel, Da- 

wldek. Nowacki) 3:50.54 ; 2) Wisła (Wnuk, 

orlewlcz, Górski, Wowkonowlcz) 3:54.53; 

3) Sokół III (Bursa. Marduta, Kyslak Wa- 

wrytko) 3:55.06; 4) SNPTT (Pęksa, Skupień. 

Andrzej Marusarz, Beryś) 3:55.15; 5) SNPTT 

II 3:58.13, 6) Sokół Nowy Targ 3:56.54. 

9) SKN Katowice, 13) MAC Budaepszt.

Sympatyczni Węgrzy nie odegrali żadnej 

roli! Zawody zapowiadają się doskonale, 
uwłaszcza dzień jutrzejszy, gdyż startuje do­

skonała drużyna zjazdowców austriackich. 
Z tatom! asami, Jak Wolfgang, Schabł (przed 

tygodniem trzeci w Garmisch). mistrz Austrii 
Ostel«, n*’l trenerzy Roert I Mrazek.

Dalszy program
Trasa zjazdowa jest zdaniem Austriaków 

łatwa. Jest to właściwie w górnej części Je­

den wtoki trawers, zbocza Kasprowego w 

dcto«J partii, to znów jeden wielki szus. 

Ttasa trzyma s(ę zasadniczo tuków kolejki 

l zwłaszcza na świeżym śniegu nie powinna 
sprawiać trudności.

Bardzo ciekawie zapowiadają się biegi pań, 

gdyż Stopkówna I Marusarzówna mają parę 

groźnych konkurentek polskich (Bonetówna), 

a nadto 3 Austriaczki nie pierwszej co praw- 

da klasy. Dzięki nim jednak po raz pierwszy 

pr równać będziemy mogli Masę naszych pań 

z zagranicą.

Bieg 18 tan odbędzie się tytko w konku- 

eenejl krajowej. Słabi Węgrzy się nie t ezą. 

Kombinacja będzie tet pojedynkiem Polaków. 

Niestety, Bronek Czech ma podobno nie star­

tować ani w zjazdach, ani w 18-ce. Poświę­

ca się on karierze trenera i wycofuje z 

czynnego życia sportowego. Tak samo w 

zjeździć nie będzie występował Stan sław 

Marusaez, który rezerwuje siły na zdobycie 

tytułu mistrza Polski w kombinacji klasycz­

nej.
Skoki zapowiadają się nie tak ciekawie, 

Jak myślellśmy. Niemcy przysłali 5-clu mato 
znanych skoczków zc śląska. Nie będą om 
żadnym przeciwnikiem dla St. Marusarza. 
Toteż najciekawszy będzie pojedynek między 

braćmi stryjecznymi Andrzejem I Stanisławem. 

Andrzej chce Jechać do Lahti. W sztafecie 

pc.btegt słabo, jedyna szansa, to kombinacja 

ł skoki. St. Rothert

Karpie) nie startowa).

Praga w turniejowej gorączce
Korespondencja własna Przeglądu Sportowego
Praga, w tatytn

miesioć doi poroMało jnż tylko do ho- 

Lejowych mistrzostw świata. Ten krótki okres 

ezasti dłuży 5 ę jednak Pradze bardzo. Nie 

można sę doczekać chwili otwarcia, nie 

można nię doczekać emocjonujących watk.
Bo emocji zdaje się nie zabraknie. Przed- •'•J”*"1 wiadomość, te cala drużyna, która 

mmir mieliśmy z okazji dwu występów Ks- - -
nadyjczyków. . '/■ „ , j "

Pierwszy mecz nie zjednał im sympatii 

Pragi. Zagrali świetnie, zademonstrowali ko­

losalną szybkość, niezwykle opanowan'e 

taątka, zachowali się jednak nie jak dżen- 

t'hneni. Przede wszystkim wyszli na bosko 

I przeszło godzinnym opóźnieniem. Nie wzlę

Im tego za złe, gdyż zjechali wprost t 
^- orea. Gorzej było, te przed wyjśc’em na 

lód zatądali własnego sędziego. Tak długo 

•lc up erajl, te organizatorowie ulegli I za- i 
w°dy prowadził, jako Jeden z dwóch arbitrów 

— rezerwowy bramkarz Kanadyjczyków. Prze 

«»wal on grę często w momentach, gdy tyl- 

ko napastnicy czescy zdobyli krążek, nic dziw ' Ale RekSZO 
«tego, źe doczekał się on zarówno Jak i cała 
drożyna koncertowego gwizdu.

Spotkanie to wyKral( Kanadyjczycy 1:0.

Rewanż poszedł Im ;

zaledwie li, mmo li

rehabilitacji.
Dna mecze Kanadyjczyków w Pradze B. I 

twierdziły opnlę tutejszą w przekonaniu, że tumuizwo, ow.vs.ięzva ui.stipiy- n»u iv taiwo : usuiaiiv i sCIWie po COĆ Abv ustalać reKvruyr
Kaaadyjczyev są w beżącym roku do poko- 1<w * A^werpij w r, 1920 w biegu na; jeździ do New Yonku. do najwięlkszycli I Dążenie do rekordu ies>t przecież w o-

ktiąłhy sobie Buckna drogę do ewentualnych , salne. Jakkolwiek sama Praga potrafi 

występów w drużynie Czechosłowacji.

Nie Jest to Jedyna sensacja hokejowych 

mistrzostw świata. Drug'ej dostarczyli Amery­

kanie choć jeszcze nie dobili do brzegu eu­

ropejskiego. Do Pragi doszła w dniu dzi-

wsiadła na statek „Aąultania" aby się udać 

l na mistrzostwa świata, została przez »me- 

’ rykańskl związek... dożywotnio zdyskwalifi­
kowana. American Atl Star — to zespół repre 
zentacyjny, złożony z graczy kilku klubów. 
Związek wysłał Ich bez uprzedniego uzyska­

nia zezwolenia rodzimych klubów. Po ich 

wyjeżdzle kluby zaprotestowały i uzyskały 

w Związku dożywotnią dyskwalifikację gra­

czy, którzy ośmielą się zagrać w Pradze.
Nie wiadomo Jak się ta cała sprawa za­

kończy.

Zainteresowanie w całym kraju Jest kolo-

v----------- ----- — r-------------------Wy-
I pełnić widownię 5t»dlonu zimowego aa nas 

eałego turnieju, to jednak organlzatotrzy tmi 

chamiają szereg poelągów z prowincji a tak­

że i poraź p erwszy z zagranicy. Projektowa­

ny Jest Jeden pociąg z Paryża, Amsterdamu, 

Berlina I Drezna. Drugi z południa —. z 

Wiednia J Budapesztu.
Nauczeni doświadczeniami poprzednich lat 

organ zatorzy organizują przedsprzedaż blle- 

ttów. Mimo to każdy szanujący się Prażanin 

legitymuje się tai dziś kartą wstępu albo na 
inaugurację, albo na finały.

Warto również wspomnieć, że ceny bile­

tów są Jak na wagę Imprezy, stosunkowo 

niskie. Na mecze wstępnej rundy od 90 gro­

szy do 3 złotych a na finały od 3 złotych do 

7-mlo... Trochę mniej niż ha meczach..., bo­

kserskich w Warszawie.

FI».

Kolizja dwu terminów
Czy Kowalski pojedzie do Pragi?

IT' dniu wczorajszym obiegły War­
szawę alarmuiace pogłoski, że najlep­

szy hokeista Polski, lew oskrzydl owy 
trójki krakowskiej, Kowalski — nie bę­
dzie mógł wyjechać do Pragi!

Już absencja Kowalskiego iv ekspe- 
dycjl szwajcarskiej wywołała u> ko­
lach sportowych przykre rozczarowa­
nie. Pocieszano sie jednak, że Ko­
walski, uporawszy sie z egzaminami 

, w CIWF, tym pewniej weźmie udział w 
w wycieczce do Pragi, gdzie gra to­
czyć sie bedzie o tak poważna stawkę 
jak mistrzostwa świata.

W czasie gdy koledzy szlifowali swa 
formę na torach Szwajcarii, odczuwa­
jąc niejednokrotnie dotkliwie brak swe 
go krakowskiego kolegi, Kowalski zda 
wal egazminy. Dziś ma ie szczęśliwie 
za sobą. Dyrekcja Centralnego Insty­
tutu Wych. Fizycznego nie stawia też 
przeszkód iv udzieleniu urlopu, nato­
miast uzależnia podobno przyznanie 
dyplomu od... odbycia kursu narciar­
skiego, który odbywa sie akurat u’ 
czasie mistrzostw świata w Pradze.

Nam, laikom, stojącym zdała od 
spraw naukowych nasuwa sie w pierw 
szei chwili uwaga, że taki kurs nar­
ciarski możnahy przejść właściwie bez 
szkody dla sprawy w innym czasie.

Wydaje nam sie też — biorąc rzecz 
prostym ludzkim rozumem, że z chwila 
gdy p. Kowalski uporał sie z wszyst­
kimi egzaminami, gdy ma za sobą u- 
kończone sttid’a CIWF t trrace prak­
tyczna, to dojrzał już do dyplomu na­
wet... bez kliknnastodniowego kursu 
narciarskiego.

Widocznie jednak nie rozumiemy sie

I

........ I r- - -

Zremsowall 
poszli w MJ , |

j PADDOCK W ALCZY | źv właśnie do tego legionu Czuwa nad tych haseł. Powiedzmy. ż7 mamy
£ GANGSTERAMI I bezpieczeństwem kurortu Long Beach, czas, wiec możemy sie uczyć. Ale wła- 

. S-nar’es Paddock, zwycięzca ol.mpij- Ale me idzie mu to łatwo i ostatnio ściwie po co’ Abv ustalać rekordy? 
w r- w U1CKU na: l,ew 'W <K> najwięKszycn I Dążenie do rekordu iesd przecież w <r

dystatisie ’lev k?Tdzista św'.ata na ‘łTO S!pec6w Kryminalnych co poradę w tych pjmj ludzi statecznych śmieszne, na-

Powiedzmy, że tak było naprawdę
nar a ł te podomce Jak pr,«, p'ęclu laty dystacisi; śJW'.ata 113 tJTO

oęmezerą Pragę - bez tytoh, mistrzowskiego, pewnego Pfenia Ka*
Tego samego zdam. M ( Ka. fcorJ*;. Ale je?t Ka:

żów z-iufania kalifornijskie* viadz 
pieczeństwaL

1 Z gangsterami daturo i bezskutecznie 
■walczyła amerykański policja- Bezsku­
tecznie w pierwszym rzędzie dlatego,

■ « - bardzo często sama była zaanga- 
I zouatia finansowo w interesach prze- 

stępców. Nie wypadało Jei wec nieraz 
likwidować różnych ciemnych spraw,

icgo bbttivs j k»- 'norm- rv.c «csi czyim* jeszcze
"Myjezycy, którzy po pierwszym występie mniej. h; V ięcej. tyffco jednym - 

w Pr"dze zwrócili się telefonicznie do ‘
lego Menażera w Londynie z prośbą o po- 
sHkl. Menażer ma wv„utać między hokeista­

mi przebywającymi w Anglii obywateli Ka­

nady. którzy moggiby wzmocnić siły Sudbury 

Woh-es.
Wiadomość o tym wzbudziła początkowo 

wiefcle zainteresowanie w kołach sporto- - -- -
wyek. Zamieniło s ę ono w zaniepokojenie, CZ? C -t’Y, Ograniczać działalność SAO 

gdy »owledz ano się. że p erwszym graczem 
z kim Kanadyjczycy konferują o zasilenie w 

czasie mistrzostw Świata Jest... Buckna.
Ten Kanadyjczyk pochodzena słowackiego , „„„ f

Jest najśmielszym punktem ltc, a Czeetio- ' policja i nie zawodowi detéîktywf a' ka- 
--------- dry zallfanvci|i łudzi w dltżvini • en 

cie studenci, których wykszta(cenie i 
( niezależność materialna srwarancaą że 

potrafią wykonać swoje zadania spryt. 
'* nie i bezikoniprwnisowo. Paddock nale

Ni

ich wspó mków. WjęC wystąpił na are j miast mleka może być zreszita włiiśk^ 
ne cały naród, zdrowy j pełen twarde-. zamiast whisky czeikolada. a zanfast 
go enótizjaz.'«“ naród amerykański, któ i parówek śfcdź. Wszystko jedno. Hu- 
ry powiedział sonie: „dosyd!“ ,”'M’ ' ----- >-

sprawach, bzef policji nowojorskiej za wet szkodliwe Wiec’ Aby sic nie u- 
poznał sławnego kiedyś biegacza z naj topić abv zmniejszyć procent niesz- 
nowszymi metodami tępienia gangste-1 — - —
•rów i Paddock wrócił nad Atlantyk z j 
nowym zasobem energii i wiedzy.

Ameryka to dziwny fcraj. a Yartkesi,' 
to dziwni ludzie. Szaleją za base-bal-! 
e’,n’ Eusfby i boksem, zapisaną się na 

wszy*tikidi możliwych sekt 
nT-lk*nyc^’ . sie w niewybred-
ycn weatpictures i cowboyami, osią­

gają niezwykłe wyniki naukowe, a w 
Pfzerwach pracy zajadają parówki z so

‘ mleko. Za

»JLlrlał eri; •nicryitairawi. e---- .»scystKo jedno, nu-' po-wiedział 80bk: „d^y^t". | mor i dobre samopoczucie nic na tym'
Dziś prowadzaił>6j z gangsterami nie nie cierpi, tak samo, jak nie cierpi na

me zawodowi ....... • _ 4a tvh<tii. .
Słowacja ma nadzieje, że zechce on się na- J 

turallzować w Pradze. Wespół t Maleck em 

*«4e Buckna wygrać Czechosłowacji mstrzo- 

•twa. Przez występ w barwach Kanady zam-

Śląsk przegrywa z Berlinem
(2^*2!? Sl ł' Berlin — sląsk 4:11 Ogólnie ślązacy zostaw H w Berlinie do­

na Bert s' 0:1)' Bre’nk« Ludwlczak. Druty- , brc wrażenie, «dyt we wszystkeh epotk.1- 
n ków в\by,a 0Par,a na szklelecc zawód- niach pokazali grę bardzo szybką, fair I do- întm A»8'J. i Kanadyjczy-■ hr, k^ nacyj^ p"roszy * Л'а-

W bramce 1 ^capen. ' dzie Urzoń, Burda i Górecki Jest atakiem do-
1 atak: 1£. **3’uf,n м!» °îa: Ssions; brej klasy europejsk e| Bramkarz i obrona 
Ц atak: АбЙ^.^'кыЛег’о^'гп0*"’*’ b,ły ~ *da" em Niemców - najmocniejszym 

w bardzo *,* ГО1Р<«»е- punktem drużyny. Kasprzycki Jednak nie jest
'°0 zakazanej^*'™ 'emJ,^”ac> PJ™»'- w normalnej siej fXtr
"’"’iï’i ,Г/Г: «»•ïn'k 1^Ьаг£:еГ £ atak- »Wdający ,1« z debiutantów

,cn5J^"«UnvZ M?**1**111’ ic Pr»eciwnlk b,t na ,,er”la zegranicznym. wykazał dużo tre- 
bardz0 ,or»«wanie taktyki defensywnej тУ ,ak- ze pod “J^em ofensywnym nie 
było . w Mabc tau'5' ««żak*« okazały 
|e<SnaV,J n erwsze^8'. ?e nie P“łraf 11 w «М- 
gu całej Per*’aejtercji taktyki stosować 
1 prowadził grę otwari, c0 pozwoliło bar- 
drfęj skoordynowanemu przc<.|W^k„wi zdobyć 
dw.e brsntk'- DrHKa tercja ma charakter tro­
chę n enorinałny. f rautinana rozpoczyna fau- 
louać I zo»,aic z miejsca ukarany przez su­
rowych sędz <**• Za clzurЦ rewanżuje s.ę 
Burda I w rezultacie wycho<|zl dwa taz}. na 
minute. Nieme?'. -w« liczebną
Przewagę i "* Ь1^?Й.Й"ое„ bramki. Zanosi 
îje na wysoką porażkę. Pod koniec tercji 
Trantmann zostaje usun.ęty za gruby faul na 
dwi» mnuty. a t rzon i Mac Quade na mi- 
J-«ł tak, że tercję kończą ślązacy w cztc-

• Niemcy we trzech. ,
•Y trzeciej tercji młodzi gracze śląscy ' Wyśc.g przewidziany jest na parę dni 

hiw?i ’na<,rze. Niemcy w tej tercji nie zdo- P'z«l rozpoczęciem Wyścigu dookoła Polski, 
‘,a żadnej bramki natomiast druży- *••;, że mott we Jest, że startować w nim 

na polska zdobywa zasłużony punkt bono- i będą również i zawodnicy zagraniczni agto- 
yowy przez Ludwiczaka. ' szeni do Tour de Pologne

grę bardzo szybka. •»te i do-

..., —, „ r— ;-wvJem ofensywnym nie 
wypad! dodatnio. Jednak na pta młodych 
trzeba zap sać dobra | skuteczna grę defen­
sywna, co szczególnie jaskrawo wystąpiło w 
ostatnim spotkaniu, gdzie wszystkie bramki 
padly podczas obecności pierwszego ataku 
na lodzie. (L).

Wyścig międzynarodowy 150 km. 
! Walne zebranie W.O.Z.Kol. uchwaliło zor 
ganizować taki wyścig 24 lpca na zamknię­
tym obwodzę ul e. na '.ej samej trasie, co w 
ubiegłym roku odbyt się wyścig motocyklo­

wy (Bielany). Dystans wyścigu wynosić ma 
150 km.

I na rzeczy .widocznie tv sprawach ta-
1 kich nie mogą obowiązywać normalne 
kryteria i dlatego nie decyduje cały 
wieloletni wysiłek i dorobek absolwen­
ta Kowalskiego z chwila, gdy nie be­
dzie przez kilkanaście dni uwijać sie 
z nartami po jakiejś Krynicy, Siarr 
kach. Zakopanem czy innych terenach, 
które jedynie i wyłącznie w stanie sa 
doprowadzić do pełnej dojrzałości 
kwalitikacje instruktorskie. Być może~

Nie jesteśmr chvba zaślepieńcami, 
wypowiadając opinie, źe w obecnym 
stanie rzeczy, kolizja terminu knrsu 
narciarskiegt absolwenta Kowalskiego
2 wyprawa na mistrzostwa świata asa 
drużyny hokejowej Kowalskiego — Po­
winna być rozstrzygnięta na rzecz wy 
słania najsilniejszego zespołu repre­
zentacyjnego do Pragi. Nie nastąpi to 
z chwila gdy wśród reprezentacyjnych 
hokeistów zabraknie Kowalskiego. Jest 
on w tej chwili nie tylko naipewnlej- 
szym hokeista polskim ale głównym 
filarem pierwszego ataku.

Nieobecność Kowalskiego redukule 
bardzo poważnie wartość trójki kra­
kowskiej, zmusza do sztukowania ie! 
innym graczem, którego brak moic 
znów fatalnie odbić sie no bttnoicl 
drugiego napadu. Jednym słowem: 
wycofanie Kowalskiego oznacza zu­
pełną dezorganizacje drużyny nie tylko 
pod względem technicznym, ale i — 
moralnym.

Kowalski cieszy sie poza tym wśród 
kolegów wielkim mirem, maia oni peł­
ne uznanie dla lego bardzo wysokich 
kwalifikacji toteż brak gracza tego 
formatu musi wpłynąć ujemnie na sa­
mopoczucie cale) drużyny a tym sa­
mym podważyć jej szanse.

Spodziewamy sic, że Dyrekcja Cen­
tralnego Instytutu Wy eh. Fizycznego 
zeclice wziąć pod uwagę te wszystkie 
momenty, zdaniem naszym noder ^ta^ 
kie i dołożyć starań, by znaleźć jakieś 
wyjście które umożliwiłoby Kowal- 

formalności, bez narażenia na szwank 
Drużyny Narodowej —

Gdvbv jednak okazało sic. ie nawet 
w instytucji sportowej formalistyka 
jest silniejsza niż życie wówczas nie 
pozostaje mc innego, tak poważnie za­
stanowić sic- czy należy w ogóle wy­
jeżdżać do Fragi-

Zespól nasz bedzie bowiem wtedy 
tak handicapowany. że trudno byłoby 
odeń wymagać sukcesów, na które o- 
pinia krajowa czeka niecierpliwie, a 
władze rejestrują przecież również 
dość skrupulatnie.

I

• ••

Zaczął w r. 1923 w wadze muszej i 
dziś, to znaczy po 15 latach, znajduje 
się ciągle jeszcze w znakomitej for­
mie, nie tak dawno dopiero ustąpił ty­
tuł światowy kategorii pólśredniej 
Barney Rossowi. W całej j»eo 15-let- 
niej karierze nie znajdujemy żadnych 
załamań. Stopniowo, systematycznie 
szedł w górę, dostał sie na szczyt i, w 
przeciwieństwie do innych, nie spadl z 
tego szczytu, a siedzi na nim w aureo 
li sławy i w dobrobycie.

Mc. Lamin jest bardzo bogaty (po­
siada wielką farmę w okolicach Van­
couver). nie wyniósł przy tym z licz­
nych swoich walk niemal żadnych 
obrażeń, nie nosi na twarzy żadnych 
śladów swego ciężkiego zawodu. Nie 
blaguję. Do niedawna w jednym z kin 
na Nowym Świecie wyświetlano film 
„Zycie ulicy-. w którym obok kilku­
nastu innych bokserów, występował i 
Mc. Lamin. Kto widział ten film rnu­
siał podziwiać wspaniałe onM { ,* 
mye?o J rnusiał sie dziwić, że w,a’"le 
ten maty, przystojny chłopak Jest s a« 
nym „pogromca championów , mc- 
Laminem. . , , u-t.

Uznając go za olbrzymi 
serskl, nie możemy iednak2[a^ 
wać tego wszystkiego co zdziałaj je- 
mu samemu wyłącznie. . .
gi spada na Fostera. On k.erowa i pro 
wadził swego chl°ocaLar- W32ą ’ “gtowłe- £

mv’les? ubezpieczony od wszelkiego 
mdzlju nieprzewidzianych katastrof, 
mimo to lednak Fester nie zapomina 
ani na moment o czujnej opiece.

Uczestnicy, czv goście obozów tre­
ningowych oglądają stale widoczek, 
szarniacy nerwy każdego Amerykani­
na: auto, które nigdy nie rozwija szyb 
kości większej, niż 15 km na godzinę. 
Tym autem, w tym żółwim tempie, 
„Pop“ Foster wiezie przez świat Jim- 
my‘ego.

Jeśli jedziecie razem z nim. a nie 
podoba wam sie to — możecie wy­
siąść. Lepiej, żebyście sie pogniewali, 
niżby wskutek „nieostrożnej" jazdy 
miał sie wydarzyć jakiś wypadek, któ 
ry mógł bv narazić na szwank Mc 
Lamina!

Mc. Larnin i jego manager stosują 
sie do starego rosyjskiego przysłowia: 
.Wolniej jedziesz — dalej będziesz“, 
i rzeczywiście zajechali bardzo dale­
ko

■ częśliwych wypadków na wodzie.
To już stanowczo nie ma sensu. Bo, 

i choć ludzie topią sie i to dość często 
jeszcze nie dowód, żeby sie na gwałt 
uczyć pływać. Topią sie zaJ)ev'ne 
wskutek zniechęcenia do życia, bo tak 
mimowoli utopić sie nie Jest w«aie 
łatwo. Nie wierzycie? Dobrze, niech 
mówi za mnie historia!

Około r. 1S30 członek francuskiej 
akademii nauk, p. d'Egly. iako przy­
kład, że nie tak łatwo można się uto­
pić. podawał fakt uratowania przez 
siebie pewnego Szwajcara Po 9 godzi­
nach pobytu pod woda. Wrażenie by­
ło, rzecz prosta, wielkie, ale wyczyn 
P. d'Egly zbladł, wobec wyczynu pro­
fesora z Montpellier, który przywró­
ci! do życia kobietę, leżącą na dnie 
rzeki pełne 10 godzin!

Ciekawe, co? Mnie zaciekawiło tak­
że, więc sięgnąłem głeblej w przesz­
łość i jeszcze ciekawszych wyłowiłem 
topielców.

Wnuk pewnego arcybiskupa z Kolo­
nii pozostawał pod wola, jak notują 
ówczesne kroniki, całych 15 godzin, a 

skał przytomność 1 dobry humor, W 
r. 1320 bibliotekarz Tilasius opubliko­
wał przygodę jednej damy, uratowa­
nej po 3 dobach zatonięcia!...

Niepobltym jednak, przynajmniej do 
dziś wyczynowcem jest Franciszek de 
Vega. Młodzieniec ten. mając lat 15 
kąpał się z kolegami i niespodziewanie 
poszedł pod wodę. Ale nie poprzestał i 
na tym drobiazgu i wynurzył sie - * ’ 
5 lat później!! Pytamy co robił pod 
woda, opowiadał barwnie i pociągam' 
co jak żył sobie wśród roślin na dm 
jeziora i zajadał smaczne ryby na su­
rowo. Do końca życia musm* op 
dać swoje niezwykłe Przygody i do 
końca życia zaśmiewał sie ze wszy st 
kich« uczących sic riintpc

MENAŻER - DRUGI OJCIEC
Manager bokserski troskliwy jak 

ojciec, to trzeba przyznać, okaz rzad­
ko spotykany. Takim właśnie manage­
rem Jest „Pop“ Pouter, opiekun Jimmy 
Mc Lamina. Jitmny naieży do prawdzi 
wych unikatów w boksie zawodowym

tym. że właśnie Paddoak ma zwal­
czać gangsterów. Dlaczego nie? Miły 
chłop — a to wystarcza i rozstrzyga 
o wszystkim.

Ale przecież każdy obywatel wol­
nych Stanów tak samo, jak ma prawo 
z gwiaździstą chorągiewka w ręce sta 
nąć w Central Parku na starej pace 
oo bananach i krytykować posunięcia 
sospodarcze uwielbianego prezydenta. 
. K ^«no ,ma prawo puszczać w obieg ----- - -- . . . .■ -
«a*aly na dowolny temat Więc teraz 1 wydobyty na br^ bez. trudu odzy- 
na temat Padkfock. Oczyści LongBeach cV’* 1 dobry humor W
z gangsterów, czy nie? 
wi?%fcWAe£r.L-T?r"iei’ s1« dawni 
rh»r|! - J enltu Płocka. — Jeżeli

1 v-ze 4s.Ie do roboty w tym tempie, w iakmi kiedyś biegał, w Long 
Beacn me będą dłtigo czekać na po­
rządek!..

— To tempo może mu sie przydać 
i w celach obronnych — śmieją się in­
ni dowcipnisie. — Jeżeli przyjdzie mu 
kiedyś „wiać", to na piechotę nie do­
goni go napewno żaden gangster!.

REKORD UTONIĘCIA
Dwudziesty wiek iest stanowczo 

wiekiem zwariowanym. Za duży po­
śpiech, za szybko ludzie umierają, za 
szybko żenią się, coraz częściej nawet 
„przed czasem“ się rodzą. Nic dziwne­
go, że w tym szalonym ogólnym po­
śpiechu, myśli, sady f zapatrywania 
kształtują sie również zbyt pośpiesz- f 
nie i w konsekwencji łatwo o fałszywe 
wnioski i fałszywe hasła.

„Uczmy sie pływać“ — oto jedno z

I

OBÓZ TRENINGOWY HOKEISTÓW
PZHL zdecydował sie zorganizować

• czasie 6—9 bm. obóz treringowy 
dla reprezentacji wyjeżdżającej do Pra 
gi. Do obozu powołani zostana: Sto- 
gowski. Maciejko. Tarłowski. Lodwi- 
czak Kasprzak. Werner Wofknułki, 
Kowalski. Marchewczyk, Burda, Zieliń­
ski. Król Michalik Urzon Andrzejew­
ski. Przedpełski. Kasprzycki.
• Do Pragi poiedzie 14 graczy z rezer 
wowych w rachubę wchodzi Tarłowski. 
Michalik a na dalszym n anle Urzón, 
Andrzejewski i Przedpełski.

Ekspedycie prowadzić heda op. Paru 
szewski i Warmiński. Delegatem na 
K mgres Ligi Hokejowej bedzie p. Za­
górski.

Za bary wezmą się atleci 
Polski i Niemiec

Międzypaństwowy mecz zapaśniczy 
Polska — Niemcy, który rozegrany 
zostanie 20 bm. w Chorzowie, bedzie 
7-mvni z kolei spotkaniem reprezenta­
cyjnym Polski. Z siedmiu spetkań 
Przegrano dwa (z Czechosłowacja): 
iedno zremisowano (z Austria, na ob­
cym gruncie), trzy wygrano (wszyst­
kie w Polsce: z Czechami. Jugosło­
wianami i Austriakami).

Skład reprezentacji Rzeszy nie zo­
stał jeszcze ustalony. Sędziować b«’ 
dzie Czech Mensik. na punkty, ze stro­
ny niemieckie! Steputat. z nasze! stro­
ny kapitan związkowy W. Gałuszka. 
Na czele ekspedycji gości stać bedzie 
„Relchsfaclianitleiter" Kurt Frey: 
przyjeżdża również naczelny redaktor 
Kraftsportu p. Kirchmeier
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Wembley we władzy małej piłeczki
Epilog mistrzostw świata w tenisie

LONDYN, w styczniu.
Mistrzostwa świata w tenisie stołowym 

skończyły się. W sobotę odbyty się finały in­

dywidualne, a dziś wiedzorem Węgry poko­

nały Austrię 5:3 w finale Swaytlhling Cup.

Wspaniała hala Wembley Sports Arena za­

pełniła się po brzegi na sobotnie finały. Prze­

szło 10.000 osób, to rekord w historii tenisa 

stołowego. Na miejscach drogich (po 15__ 20

zł) zasiadł elegancki Londyn w wieczorowych 

strojach. W związku z mistrzostwami rozpo­

czął się bowiem wielki „boom“ ping-ponga 

w Anglii. Poważne pisma po raz pierwszy za 

jęły *ię nim na serio; w nowościach filmo­

wych dają codziennie zdjęcia z turnieju; wiel 

kle magazyny wystawają stroje do png-pon- 

ga — jest on najmodnejszym sportem chwili 

obecnej...

Wembley wyreżyserował ostatni dzień roz­

grywek wspaniale. Olbrzymie lodowisko, na 
którym Jeszcze poprzedniego wieczora odbyt 

się mecz hokeja na łodzie, pokryte zostało 

specjalną podłogą, która nie przepuszcza zu­

pełnie chłodu. Cała sala tonęła w ciemności, 

prócz prostokąt« areny, oświetlonego lampa­
mi o szalonej mocy. Na balkonie kabina radio 

wu, aparaty filmowe, fotografowie. Przy sto­
le sędziowskim mikrofon połączony z potę­

żnymi gtośn kaml, tak, źe cala hala zna los 

każdej piki. Prócz tego wyniki rzucane są na 

ekran świetlny.

Wschodząca 
I... zachodząca gwiazda

Przejdźmy teraz do samych gier. Na pierw­

szy ogień poszedł półfinał panów Vara—Bar­

na, pięciokrotny mistrz świata znajduje się 
jut u schyłku swej kariery. Dziesięć lat cią­

głej gry zostawiły po sobie ślady. Varia na­

tomiast jest wschodzącą gwiazdą, lg-letni 

Czech pokonał już w tym roku Berg- 

roanna 1 Ehrlicha na turncju wystawowym 

w Paryżu I w pierwszych dniach rozgrywek 

lcndyńskich wykazał wspaniałą formę. Jego 

zwycięstwo nad Barną, to zwycięstwo mło­

dości I ofensywy nad rutyną. Watka toczy­

ła się o każdy punkt, ale gdy przychodziło 

do decydującego momentu, trzykrotnie przy 

•tanie 16:16. większe zdecydowanie I odwa­

ga dawały zwycięstwo Vanie, który wy­

grał 21:16, 21:19, 21:17.

Drugi półfinał, to smutny mecz. Kontuzjo­

wany Hazl nie mógł stawić żadnego oporu 
Bcrgmannowl. Przewaga Austriaka była sza­

lona; Hazi zdobył k łka punktów pięknymi 

forhcndaml, ale na tym się skończyło. Wy­

nik 21:12, 21:11, 21:12 dla Bergmanna.

Najpiękniejszy mecz wieczoru
Teraz nastąpiło najciekawsze spotkane 

wieczoru W finale debla panów spotkali się

Amerykanie Schlff — Mc Ciurę ze znakomi­

tą parą węgierską Bama — Bellak. Byt to 

mecz o przebiegu dramatycznym. Gdy Schiff 

skręci nogę, zdawało się, że zwycięstwo 

przypadnle na pewno Węgrom, którzy w pią­

tej grze „uciekają“ na 19:15. Dwie piłki do 

zwycięstwa! Bellak próbuje zakończyć mecz 
swoimi słynnymi drajwami. Cztery razy pró- 

bóje, cztery razy outt 19:19. Amerykanie 

przechodzą do ofensywy, biorą dwa punkty 

grę l mistrzostwo 2108, 13:21, 19:21,

21:14, 21:19.

„Maraton" pań
Następna gra finał pań. W „maratonie" 

tyra zwyciężyła Austriaczka Pritzi. Pobita 

ona biedną Depetrisoya, sędziów i publicz­

ność. Defensywny sposób gry Pritzi, która

Korespondencja własna Przeglądu Sportowego
kując na błąd przeciwniczki, nie spodobał się 

tu zupełnie. Podczas dłuższych czasami pię­

ciominutowych pojedynków, publiczność tu­

pała I

21:13,

bita Ironicznie brawo. Pritzi wygrała 

21:13 21:17.

Detronizacja mistrza
arenie zjawili sic teraz Bergmann

stołowym
1 ambicje 

1 tytuł ml- 

do Czech, 
dla Vany.

Na
Vana. Pierwsza gra nie zapowiadała de- ' 

tronizacjl dotychczasowego mistrza. Berg- 

mann wziął ją 22:20. Na tym jednak jego 

rola w meczu się skończyła. Vana rozpoczął : 
wspaniały atak, wobec którego nawet Berg- | 

mann, najlepszy gracz defensywny świata byl 1 
bezradny. Młody Czech posiada najbogatszy ! 

repertuar uderzeń ze wszystkich graczy.

i

polega na długich wymianach pitek, wycze- I Jego topspln-drajw jest fenomenalny, bek-

OSTATNI AKT W LONDYNIE
Nasz dubel: Ehrlich i Gutek przegrywa z Kolorem i Terebą

E.Sokopp

liand defensywny, ale bardzo pewny. Poza 

tym ma szybkość, wytrzymałość 

Mecz trwał zaledwie pół godziny 

strzowsfci powędrował z AustrH 

Wynik 20:22, 21:9, 21:16, 21:14

W dwóch pozostałych finałach, w grze po­

dwójnej pań Depetrlsowa — Votrubcova 
(Czechosłowacja) pokonały parę węgierską 

Ferenczy — Beregl 2533, 21:13, 18:21,

21:18, a w mixcle Bellak — Miss Woodhead 

zwyciężył! parę Vana — Votrubcova 21:14. 
1631, 21:13, 18:21, 2230.

Refleksje poturniejowe
Supremacja pozostaje nadal wśród krajów 

J środkowo-europejsklch. Austria, Węgry, Cze­

chosłowacja „wymieniają“ między sobą ty­
tuły mistrzowskie. Jedynym Intruzem jest 
Amerykę, która jednak zmniejszyła swój 

stan posiadania od zeszłego roku, tracąc 

SwaythUng Cup, Corbillon Cup 1 mistrzostwo 

singla pań (wspólnie z Austrią w r. 1937), 
utrzymując Jedynie debla panów. Na przy­

szły rok groźna będzie zapewne Anglia, któ­

ra robi szalone postępy.

Jak wypadła nasza drużyna
Raczej niekorzystnie, ale nie beznadziejnie. 

Mamy bezwątpienia dobry materia! graczy,

Prezes PZTS. zobaczy Kair
Prezes Polskiego Związku Tenisa Stołowe­

go, p. Kazimierz Wardęszkiewicz, został wy­
brany do władz Międzynarodowej Federacji 
T. S. i na koszt Egipskiego Zw. T. St„ któ­
ry organizuje przyszłoroczne mistrzostwa 
świata 1 kongres, został zaproszony do 
Kairu.

I Ehrlich również...
Ehrlich pozostał w Anglii, bierze bowiem 

udzał w mistrzostwach Imperium, który to 
tytuł raz już do niego należał. Potem, przez 
dwa tygodnie czołowy nasz plng-pongista 
Brać będzie w turniejach miast angielskich, 

a Jesień, Ehrlich przyjął zaproszenie do 
Egiptu na miesięczne tournee.

W IMIENIU KRÓLA
wręcza przedstawiciel związku angielskiego puchar mistrzowi 
świata Vanie, obok którego stoi zdetronizowany Bergmann

posiadała takie wv- 

W rezultacie gracze 

salach, przyzwycza- 

1 ostrej. Ody wyszli

ale brak odpowiednich lokali i sprzętu 

sportowego jest wielkim handicapem. W Pol­

sce — zdaniem naszych graczy — nie ma 

ani jednej sali, któraby 
biegi, jak Albert Hall, 

nasi, grając w małych 

jen! są do gry szybkiej

zaś na arenę w Albert Hallu, o szalonym 
wybiegu do tyłu, nie mogli sobie poradzić 

z przeciwnikami, którym wybieg ten pozwa­

lał na zwalnianie tempa gry.

Druga nasza bolączka, to brak odpowied­

niego sprzętu sportowego. Daje się to we 
znaki, szczególnie, gdy chodzi o pliki. Pił­

ki angielskie, z matowego celuloidu są ideal­

ni« okrągłe, nie widać na nich prawie Spo­
jeń I grać można nimi kilka spotkań, pod-

iciatywy

ezas gdy nasze piłki — Jak ml mówiono — 

nie wytrzymałyby jednego drajwu Vanyl

Węgry mistrzem drużynowym
Jak wiadomo, Węgry uzyskały, bez utraty 

punktu, p erwsze miejsce w swej grupie 

eliminacyjnej natomiast Austrią, Ameryka 

I Anglia muslały (w drugiej grupie) stoczyć 

dodatkowy bój o pierwszeństwo.
Mecze te przyniosły sukces Austrii, która 

pokonała: Amerykę 5:3, zaś Anglię 5:1 (bio- 
rąc srogi rewanż za porażkę w grupie 43). 

Amerykanie również pokonali Anglików 90, 

Identycznie jak przedtem.

Do finału z Węgrami weszli zatem Austrii- 
cy. Mecz, który rozegrano dopiero w ponie­
działek, miał następujący przebiegi

Llebster — Bellak 1:0 dla Austrii 

Bama — Sedlvy 1O

Bergmann — Hazl 2:1: dla Austrii 

Bama — Liebster 2:2

Bellak—Bergmann 2i3 dla 

Hazl — Sedlvy 43 „
Bergmann—Bama 4:3 ,, 

Hazl — Llebster 33 „

Żaden t asów nie wyszedł bez patatów.

Turniej pocieszenia
Do Turnieju pocieszenia weszli polscy ss- 

wodnicy Gutek i Rojzen, lecz i w tej kon­

kurencji nie odnieśli sukcesów. Rojzen od- 

padt Już w I rundzie, przegrywając 901. 

213, 21:14 z mało znanym Jugosłowiani­

nem Benko. Gutek w pierwszej rundzie wy 
grał z Węgrem Csango 21:13, 1201, 21:17; 

natomiast w drugiej przegrał z Rakowlcsem 

21:14, 21:16.
W *ń-’—-------*-

swego rodaka Borosa 2:1 (10:21. 21.19.

Węgrów

P.T.K. organizuje wielki zimowy raid przez Polskę
Wbrew „tradycjom“ panującym w polskim 

automoblliżmie wkrótce będziemy mieli zimo­

wą imprezę samochodową.

Wykorzystując dobrą koniunkturę Polski 

Tourlng Klub organ zuje w dniach 23, 26, 

27. lutego wielki zimowy raid samochodowy. 
Warszawa — Lwów — Stanslawów — Kry­
nica — Zakopane. Polscy automobHiści będą 

wreszcie mogli wyładować swe temperamen- 

ty sportowe w polskej Imprezie zimowej.

Raid trudnościami przewyższy chyba kwiet­

niowy międzynarodowy raid A.P. W tym 

leży Jego zaleta I Jednocześnie wada. Dobrze, 

że P.T.K. daje dobrym 1 rutynowanym za­

wodnikom możliwość ostrej I trudnej wahti— 

nic mniej wątpimy, czy tych dobrych zawod­

ników znajdzie się wieta, a eo zatym idzie 
czy obsada raidu pójdzie w parze z Jego po­

wagą.

AUSTRIACZKA PRITZI 
po raz drugi zdobyła tytuł mi-: 
strzyni świata w tenisie stolo- i 

wym.

Trzy próby
Rad P.TK. składać sic będzie z trzech na 

stepujących prób: 1) próby startu z zimnym 

Silnikiem 2) przejechania trasy Warszawa — 
łubin __ Lwów — Stanisławów — Krynica

— Zakopane, oraz 3) próby zrywu, bamowa- 

ntania i zwrotność! wozu.
Próba pierwsza odbędzie sic przed startem 

do 1-gO etapu.
Próba druga odbędzie »ił na trasie wyżej 

wspomnianej podzielonej na trzy etapy: War­

szawa — Stanisławów (514 tan), Stanisła­

wów _ Krynica (401 km), oraz Krynica — 

Zi.kopane (153 tan).
Próba trzeć a odbędzie się na mecie w Za­

kopanem. wedle ogólnych norm przyjętych 

przez nas z raldu do 
wodnk będzie mógł 

krotnie, przy czym 

będzie wynik lepszy.

Próba zrywu i hamowania staje się w pol­

skich imprezach tradycyjną. Urządzono ją tu­

taj nicchcąc chyba łamać ttradycjl. Nie w 

de my potrzeby stosowania jej w Imprezach, 

których celem Jest „zebranie danych odnoś­

nie przysposobienia kierowców l maszyn do 
jazdy w cięildch warunkach 

oraz „przysposobienie kierowców i maszyn 

dr, potrzeb obrony kraju".

Próba ta niszczy pewne mechanizmy wozu 
więcej może niż tys ąc kilometrowa jazda 

etapowa.
Dałoby się tę bezproduktywną i nic nie da­

jącą próbę zamienić Jakimś zręcznościowym 

wyczynem, który by nie niszczył wozu, a wy­

kazywał sprawność techniczną kierowcy. Pozl 

tym możność powtarzania próby zryw« (rów 
nającą się ,.konieczności” Jej wykonania) Jest 

utrwalaniem regulaminowego błędu.

Podział na klasy 
mało sprawiedliwy

zawodów dopuszczone będą samochody

ple poniżej minimalnej przeciętnej — 1 pkt., 

za każdą sekundę trwania próby trzeciej — 

1 piet., za nieprawidłowe odbycie próby trze­

ciej — 5 pkt. (każdorazowo), za utratę... 

sażera — 20 pkt.

Klasyfikacja I nagrody
Klasyrlkaela zostanie przeprowadzona 

względu na litraż wozów, na zasadzie < 

nej sumy punktów dodatnich 1 ujemnych. Z" I 21:19). Należało się to słuszni« „rakietce" 

pierwsze trzy miejsca w ktasyflkacji ogólnej ■ kl6ra w f|nR)c drużynowym zdołała pokonać 
zostaną przyznane nagrody regulaminowe. 

Zostaną również przeprowadzone klasyfikacje 

w poszczególnych grupach. Oprócz nagród 

regulaminowych przyznaję się caty szereg na­

gród specjalnych od firm I instytucji samo­

chodowych.
Ogłoszenie wyników prowizorycznych na­

stąpi po ukończeniu próby trzeciej.
Wszyscy zawodnicy, którzy odbędą próby 

pierwszą I drugą otrzymają ptaklety pamiąt­

kowe.
Wątpliwości natury finansowej

Przy przeglądaniu regulaminu nasuwają się 

nem poza tym wątpliwości... natury finanso­

wej.
Sport automobilowy zaczyna na szczęście 

uprawiać młodzież. Minęły czasy, gdy pod-'dz:e do skuku. Projektodawca i jnieJs- 
czas imprez za kierownicami wozów widywa- tor dr Halt spodziewa s e jednak, że in- 

to się wyłącznic dobrze sytuowanych „dyrek­

torów" czy dobrze wyposażonych w gotów­

kę Jeźdźców „fabrycznych“.

Imprezy samochodowe demokratyzują się 

w tym stopniu co I sam pojazd mechaniczny. 
Za kierownicą siada obecnie sportowiec, któ­
ry musi się liczyć z groszem. Tymczasem nie 

chcą tego wziążć pod uwagę organizatorzy 

imprez.
P.T.K. wyznaczył wpisowe za start w wy­

sokości 50 i 60 zł. Niczym nie można uspra- 
w'ed!iwlć wysokości tej sumy. Tymbardz.eJ, 

że impreza I tak kosztować będzie zawodnika 

bardzo wiele. Organizator musi to uwzględnić 

Jeżeli nie chce »tracić tych, którzy dla spor- iCKKoaueiytŁuy nau-swa —
tu automobilowego mogą być elementem naj-1 f-felsiriki rozegrany zostanie w dniach 

bardziej wartościowym. E. M. Sokopp 28 29 lnaia fb.

Fiaty 500 Jedyni« w I kat. narazili się Je­

dnak na to, że w Imprezie mogą nie wziążć 

udziału najbardziej popularne na raldach poi 

skich wozy o pojemności zbliżonej do jedne­

go litra, (Fiaty 508, DKW, Skody). Kierowcy 
ich nie zcchcą konkurować (w drugiej kate- 

’ ^Saśę^ra^bećńyń^SJź!a!^^e<lne^F?

plt spotka się np. słabos i lulkowy DKW Reich 

sklasse (600 ccm — dwutakt), czy nawet 
Fiat 508 (995 ccm) z powiedzmy dużym i 

zrywnym BMW 319 (1911 ccm) ezy Steyr 

120 (1990 ccm).

Według nas podwyższenie lltrażu w pierw­

szej klasie do 1000 ccm jest koniecznością, 

nie widzimy bowiem ani konieczności ani ce­

lu namawiania właścicieli małych pódltro- 
wych Fiatów do startu w tego rodzaju Im­

prezie.
I Jeżeli organizatorzy raldu chcą te woay po- 

I zyskać niech wyznaczą dla najlepszego Fiata 

500 specjalną nagrodę.

Szybkości średnio zbyt wy»okie 
i Dla samochodów obowiązują pewne normy 
i szybkościowe w zależności od etapu I klasy 

wozu.
Dla ta asy pierwszej granice szybkości mini­

malne i maksymalne są następujące: w eta­

pie pierwszym 40—48 km na godz., w etapie 

drugim 1 trzecim 30—40 km na godz.

Dla wozów klasy drugiej odpowiednie szyb 

kości są następujące: ne etapie pierwszym 
50—55 km na godzinę, w eatpie drugim 1 

łrzeem 40—50 km na godzinę.
Dla wozów klasy ,.najcięższej" etapie pier­

wszym 55 — 60 km na godzinę, w etapie 
drugim 45—55 km na godz., w etapie trzecim 

50—60 tan na godz.(l)

Wobec tego, że na trasach górskich mogą 

zajść ewentualności zasp czy fatalnych od­

cinków dróg, raid może zamienić się w wyś­

cig najmniej wskazany dla naszych zawodn - 

ków i dla używanych w turystyce wozów. 

Obniżenie szybkości maksymalnych uważamy, 

za b. wskazane.
Zawodnicy otrzymują następujące punkty 

dodatnie: za przejechanie całej trasy — 500, 

ia każdy nadrobiony kilometr powyżej prze­

ciętnej — w każdym etapie — 1, 

nanie próby trzeciej — 200 pkt.
Od sumy punktów dodatnich 

się punkty ujemne, które Uczone 

dług następujących norm: za nleuruchom e- 
nle ślin ka podczas próby rozruchu — 2 pkt, 

za zgubienie numeru startowego — 5 ł*t„ 

za każdą minutę opóźnienia na każdym eta-

drogowych" gorii) z wozami wartościował ywnl aportow o

zostały na trzy kategorie 

•Unika.

znajdują się wozy o po-

pa-

: bez
<>g5>

i m<«trza świata Bergmanna.

J. Sokołów

Nie będzie meczu
Ameryka — Europa

BERLIN, 22. — Tel. wt. — Proietao 
wstty na wrzesień br. w Beri nie mecz 
lekkoatletyczny Europa — Stany Zjed­
noczone. nie doidze do skutku, już na 
kongresie Federacji Lekkoatletycznej w 

I Paryżu Francuzi wysunęli szereg za­
strzeżeń, uważając, że impreza borjiń 

'ska będze konkurencją dla nrstrzostw 
I Europy. Wobec tego, że i z iłitlej str> 
lny wyłoniły sie trudności, mecz nie do|

teresujące spotkań e miódzykontynen- 
tatne uda tdu s e przeprowadzić w roku 
przyszłym z tym. że w r/ 1941 odbyłby 

w Nowym Jorku rewanż.
Lavery wygrywa płotki w 14.2 ».

W Sydney odbyły się mędzynarodoww »- 
wody 1. atletyczne, poprzedzające ogólno- , 
brytyjskie mstrzostwśt. Thorn«» Lavery 
(Pldn. Afrjka) przebiegł J10“ PrTez płołn 
w wyśmienitym czas « . “otat w dal
Dckinson (Austral'«) 7-48 m. Du
Plwis (PM«. Afr.) «ki* o tycz«
4 04 a ieco rodaK Fouchc pchnąt kulę 15,18. 
Młot: G. Sutbcrifid (Kanada) <8-36 m.

Do
turystyczne I sportowe odpowiadające prze­

pisom drogowym.

Wozy podzielone 

według pojemności

W Idasle 1-szej
jemności silnika do 700 ccm, w Idasle 11-ej 

do 2000 ccm, w klasie I Ii-ej ponad 2000 ccm.

Samochodom posiadającym moc pod wyżsi o 

ną przy pomocy sprężarki osiągnięte wyniki 

na próbie 3 zostaną zmniejszone o 13 proc.

Do pojemności silników dwutaktowych, przy 

klasyfikowaniu ich do poszczególnych 

doliczać się będzie 30 proc.
Podział na klasy według załączonej

Monte Carto. Każdy za- 

wykonać próbę tę dwu- 
do punktacji zaliczoną ni« jest ani sprawiedliwy, ani celowy.I

klas,

tabeli

Orga-
I n'zatorzy pozyskali wprawdzie dla

I

za wyko-

odejmuje 

będą we-

I

Doroczne walne zebranie PZLA od- 
i będzie sie ostatecznie w dniach 12 i U 
I marca w Warszawie.
1 Mecz lekkoatletyczny Warszawa —

SCHMELING ZWYCIĘŻA W HAMBURGU ANGLIKA FOORDA
Na lewo Niemiec lokuje morderczy cios. Z prawej znany oryginał Hamburga składa Schmelin- 

gowi gratulacje.

I

WYNIKI RAIDU DO MONTE CARLO
Automobiliści polscy zajęli w rarazie 

do Monte Carlo miejsca następujące: 
21 — Zagórna i Mazurek tia Chevrolet, 
25 — Bellen i Kulesza na Lanci, 54 
Marek, Borowicz i Jakubowicz na Lan 
ci, 74 — Laurysiewicz i Nowak na 
Fiacie, 79 — Kołaczkowski i Pronasz­
ko na Lanci. Sklasyfikowano 93 osady.

W Monte Carlo zorganizowano kon­
kurs komforu samochodów. W katego­
rii wozów lekkich druga nagrodę PW 
znano polskiej „Lancia“ Kołaczkow­
skiego i Pronaszki.

SENSACJA W PIŁCE SIATKOWEJ
AZS Wileński zdobył mistrzostwo Polski. Od lewej: Wier ornie i 

Kuczyński, Szumakowic z, Łapiński, Rodziewicz.
Hoppen Wojtkiewicz, Minerwin,

Prenumerata wraz z prmylta poczto», w krain oraz w Czechoslowacil Austrii i Wejrzech -”S w «fcte śf^rsS^taT^Sl^. T"d“l-
miesięcznie. Kwartalnie ZŁ 6.—. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 mm., jednoszp.: opisowe 3^—U., specj. i.— u. w lenscie »u gr^reKidm^----------\ ----- _/-------------------
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